
Pismo Studentów

WUJ
Wiadomośti Uniwersytetu Jagiellońskiego

Prot. Wojciech Nowak zapowiada zmiany
- wywiad z nowym Rektorem UJ

Co z drugim kierunkiem?
- kto i kiedy zapłaci za studia?

MIESIĘCZNIK NR 9 (208) • ROK XVI • CZERWIEC 2012- ISSN 1429-995X
WWW.ISSUU.COM/PISMOWUJ • ROZDAWANY BEZPŁATNIE

1

Jedni chodzą na fitness, 
a ja chodzę naihiecze
Natalia Staniszewska, studentka I roku neurobiologii, 
opowiada o rekonstrukcji dawnych europejskich sztuk walki.
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To już jest koniec
Jeżeli patrząc na migający kursor w edytorze tek­

stów, w którym powstaje twoja magisterka, ogarnia 
cię nieznana melancholia. Jeżeli ze zdumieniem stwier­
dzasz, że oferty pracy na Gumtree bawią cię bardziej 
niż Kwejk i Mistrzowie razem wzięci. A nad porad­
nikami „101 sposobów jak nie zostać pożałowania 
godnym bezrobotnym humanistą” nie wybuchasz już 
śmiechem, lecz pochylasz się z uwagą... To istnieje 
duże prawdopodobieństwo, że wystąpił u ciebie „syn­
drom piątego roku”.

Syndrom pojawia się najczęściej wtedy, gdy uświa­
damiasz sobie, że wiele rzeczy robisz już po raz ostat­
ni. Na przykład może to już ostatni raz, kiedy po ca­
łonocnej imprezie w akademiku zaspałeś na wykład 
o 18.15. Wówczas ze zgrozą uzmysławiasz sobie, że 
tych „rzeczy ostatnich” będzie nieporównywalnie wię­
cej: ostatnia zbiorowa dezercja z nudnego wykładu, 
ostatnia sesja, ostatni wpis w indeksie. I być może 
dochodzisz wtedy do wniosku, że czujesz się trochę 
tak, jakby to miała być ostatnia wiosna w twoim ży­
ciu. Nawet jeśli naukowe ambicje kolegów kwitowa­
łeś pobłażliwym uśmieszkiem, a wykłady z założenia 
traktowałeś jako nieobowiązkowe to wiesz, że już ni­
gdy więcej nie przysięgniesz przed samym sobą, po­
płakując u podnóża notatkowego Mount Everestu, że 
do sesji w przyszłym roku zaczniesz przygotowywać 
się odpowiednio wcześniej. I będzie ci tak jakoś dziw­
nie gorzko, bo coś właśnie się kończy.

W końcu jednak nie pozostanie ci nic innego jak 
pogodzić się z losem. Wtedy będziesz gotów wkroczyć 
w nowy etap życia, tak zwaną „dorosłość”, choć nie cie­
szy się ona najlepszym piarem. Żeby dodać sobie otu­
chy zanucisz dziarsko To już. jest koniec, nie ma już nic, 
jesteśmy wolni, możemy iść... Ale dokąd? Jedzmy, nikt 
nie wota... No, może oprócz Urzędu Pracy, gdzie zrozu­
miesz, że czas, kiedy fakt, że nie wystarcza ci najedze­
nie był zabawny, a nie smutny, przeminął bezpowrotnie. 
Wobec tego może to odpowiednia pora, żeby zapisać 
się na kolejne studia? Masz czas do lipca!

Ryjówka

Dziewczyna Przyszłości z UJ!
Poznaliśmy nazwiska laureatek III 

edycji prestiżowego konkursu „Dziew­
czyny Przyszłości. Śladami Marii Skło- 
dowskiej-Curie”. Wśród najzdolniejszych 
znalazła się Maria Żurek, studentka fizy­
ki na Uniwersytecie Jagiellońskim. Pro­
wadzi ona m.in. badania nad mecha­
nizmami łamania symetrii ładunkowej, 
jednej z podstawowych symetrii fizyki 
cząstek elementarnych. Współpracu­
je z prestiżowym niemieckim laborato­
rium Forschungszentrum Julich. Prakty­
ki studenckie odbywała w największym 
na świecie amerykańskim laboratorium 
Fermi National Accelerator Laboratory. 
Tak zaawansowane badania teoretycz­
ne nie tylko poszerzają wiedzę, którą 
dysponują współcześni naukowcy, ale 
też stymulują rozwój najnowocześniej­
szych technologii.

Kapituła konkursu, której przewod­
niczył prof. Jarosław Mizera z Wydziału 
Inżynierii Materiałowej Politechniki War­
szawskiej, oceniała m.in. oryginalność 
prac badawczych, nowatorską metodo­
logię i możliwość zastosowania wyników

prowadzonych badań w praktyce. W te­
gorocznej edycji konkursu „Dziewczyny 
Przyszłości” studentki nadesłały blisko 
100 wniosków konkursowych.
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Sukces prawników
Zwycięzcą konkursu wiedzy o prawie 

konstytucyjnym zorganizowanego przez 
Uniwersytet w Białymstoku został Jacek 
Czaja, student pierwszego roku prawa na 
Uniwersytecie Jagiellońskim. Zdobywca 
pierwszego miejsca uzyskał najwyższą 
liczbę punktów podczas rundy pisemnej 
oraz został wysoko oceniony przez komi­
sję konkursową wtrakcie etapu ustnego. 
Oprócz nagród rzeczowych odebrał adres 
gratulacyjny wystosowany przez prof. 
Andrzeja Rzeplińskiego, prezesa Trybu­
nału Konstytucyjnego, i zaproszenie na 
praktyki w Kancelarii Senatu RP.

Celem konkursu, zorganizowanego 
przez Uniwersytet w Białymstoku, było

zapoznanie studentów z polską konsty­
tucją, czyli najważniejszym źródłem pra­
wa w naszym kraju.

To nie jedyny sukces studentów na­
szej uczelni w białostockim konkursie. 
Wyróżniona została Magdalena Latacz, 
również studiująca prawo na pierwszym 
roku. Wysoki poziom wiedzy zaprezen­
towali także: Zuzanna Jęcek, Aleksan­
dra Dudka, Adriana Szmajdzińska i Kac­
per Nowak.
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Wywiad z Rektorem-elektem

Nie bójcie się marzeń
Prof. dr hab. Wojciech Nowak obejmie we wrześniu funkcję Rektora Uniwersytetu
Jagiellońskiego. W rozmowie z WUJ-em wyjaśnia swoje najważniejsze zamierzenia.

Nie szkoda Panu Profesorowi 
zawieszać działalność chirur­
giczną na czas pełnienia funk­
cji Rektora?

Ponad 35 lat pracuję w tym 
dość specyficznym zawodzie, ale 
mój wybór to nie była kwestia 
przypadku, tylko przemyślanej de­
cyzji. Doszedłem do wniosku, że 
zmiany, które chcę przeprowadzić, 
są istotne dla Uniwersytetu.

Jakie to zmiany?

Mam mocne postanowienie 
- chcę pewnych zmian organiza- 
cyjno-formalno-administracyjno- 
prawnych. I ja to zrobię-choć jest 
to oczywiście proces-tego się nie 
zrobi w jeden dzień.

Co czeka studentów?

Chcę zmiany pewnej mental­
ności, tak by traktować studentów 
jak partnerów. To już się znacznie 
poprawiło na przestrzeni ostatnich 
10 lat, ale jeszcze nie jest tak, jak 
chcielibyśmy, jak to jest w renomo­
wanych uniwersytetach, w których 
głos studentów jest rzeczywiście 
poważnie traktowany. Jest to oczy­
wiście proces dwustronny, bo jeżeli 
nie będzie z drugiej strony prawi­
dłowego odzewu, to wszystko bę­
dzie się toczyć ślamazarnie.

W jaki sposób chce Pan Profe­
sor wdrożyć ideę partnerstwa 
na styku studentów i admini­
stracji?

To jest kwestia sposobu podej­
ścia do studentów, np. ułatwień 
w realizacji inicjatyw studenckich. 
Chcę stworzyć tzw. szybką ścież­
kę administracyjną dla organiza­
cji studenckich, przede wszystkim 
dla Samorządu, żeby organizatorzy 
nie musieli z jedną sprawą chodzić 
po czterech działach. Można na 
wzór amerykańskich uniwersyte­
tów wprowadzić takie procedury, 
by mimo wynikającej z przepisów 
konieczności rozpatrzenia sprawy 
przez wspomniane cztery dzia­
ły, student mógł załatwić wszel­
kie formalności w jednym pokoju, 
u jednej osoby. Sądzę, że z tym nie 
będzie problemu.

Kiedy będzie to możliwe?

Jeżeli w poszczególnych dzia­
łach spotkam ludzi, którzy bę­
dą mieli zrozumienie dla tej idei, 
to pójdzie to błyskawicznie. Jeśli 
będzie opór materii - wynikają­
cy z długoletnich naleciałości, co 
jest bardzo ludzkie i zrozumiałe 
-to ten proces pójdzie na pewno 
dużo wolniej, ale ja od niego nie 
odejdę. Muszę mieć grupę ludzi, 
która myśli podobnie i chce pew­
ne rzeczy zmienić. I do tej grupy 
muszę dotrzeć lub ją stworzyć. Są­
dzę jednak, że w 90% ona już jest, 
tylko potencjał tych ludzi nie jest 
wykorzystany.

Drugi bardzo ważny element 
to dziekanaty. Tutaj musi być peł­
ne zrozumienie i otwartość, choć 
proszę jej nie mylić z ustępliwo­
ścią. Często boimy się pewnych 
słów i lubimy skrajności - że jeśli 
mówię, że ma być przychylność 
w działaniu dziekanatu, to jest ri­
posta - „no tak, teraz studento­
wi wszystko wolno”. Ani jedno, 
ani drugie.

Chcę upraszczać procedury. Jak 
byłem dziekanem, to dostawałem 
białej gorączki, widząc kolejki do 
wpisu na rok. Teraz mamy nowe 
możliwości techniczne, tylko trze­
ba chcieć z nich skorzystać. Przede 
wszystkim jednak trzeba zauwa­
żać takie problemy.

Największym wyzwaniem bę­
dzie chyba zmotywowanie pra­
cowników...

...oraz dziekanów, by tym spra­
wom się bardzo dobrze przyjrze­
li i nadali im w pewien sposób 
pierwszeństwo. Dziekanat to jest 
ta pierwsza ściana, z którą mo­
że się spotkać student, bo do ad­
ministracji centralnej trafia rzad­
ko. Jednak wiem, że nie można od 
pracowników sekretariatów żądać 
cudów. Że z jednym starym kom­
puterem i niewydolnym systemem 
mają wszystko załatwić - wiado­
mo, że tego nie zrobią.

Ja bronię SAP-a (system do za­
rządzania uczelnią - przyp. red.). 
Wszyscy go krytykują - i słusznie. 
A ja go bronię, bo to jest świa­
tełko w tunelu. Musi być spraw­
ny i uporządkowany - i to jest dla
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Życie zawodowe prof. dr hab. Wojciecha Nowaka jest związane 
z Krakowem. Tu się urodził i tu ukończył Akademię Medyczną. 
W roku 2003 otrzymał tytuł profesora nauk medycznych. W la­
tach 2004-2008 kierował Katedrą Anatomii Wydziału Lekarskie­
go UJ CM, a od 2009 roku III Katedrą i Kliniką Chirurgii Ogólnej. 
Był prodziekanem i dziekanem Wydziału Lekarskiego. Od roku 
2003 do 2008 sprawował funkcję zastępcy ordynatora Oddziału 
Klinicznego Kliniki Chirurgii Ogólnej i Gastroenterologicznej Szpi­
tala Uniwersyteckiego. Od 1 września 2008 roku był prorektorem 
Uniwersytetu Jagiellońskiego ds. Collegium Medicum.

Prof. Wojciech Nowak jest członkiem Rady Egzaminacyjnej 
z zakresu chirurgii ogólnej w European Board of Surgery oraz 
skarbnikiem Association of UEMS Division of General Surgery 
and European Board of Surgery. W listopadzie 2010 roku został 
wybrany na Prezydenta Europejskiego Towarzystwa Chirurgii - 
największej i najbardziej prestiżowej organizacji zrzeszającej chi­
rurgów z całej Europy.

W tegorocznych wyborach na stanowisko Rektora UJ otrzymał 
on 106 głosów, drugi kandydat - prof. Szczepan Biliński - 58. 
Głosowanie odbyło się 20 kwietnia.
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mnie wyzwanie na samym począt­
ku - dokładna analiza, gdzie są za­
cięcia w tym systemie. On ma po­
móc w pracy, a nie utrudniać, i albo 
działa, albo jest do wyrzucenia. Są­
dzę, że będzie działać.

Co się kry je za pojęciem „koor­
dynacja administracji central­
nej z wydziałową”, którą Pan 
Profesor zapowiada?

Staram się być zdroworozsąd­
kowy. Jeżeli dawno temu Senat za­
akceptował, by każdy z 12 wydzia­
łów (poza medycznymi, które są 
finansowane przez Ministerstwo 
Zdrowia) miał autonomię finan­
sową, to nie widzę najmniejszego 
powodu, dla którego decyzja finan­
sowa dziekana, który za nią odpo­
wiada, przechodziła jeszcze 3 czy 4 
szczeble weryfikacji przed admini­
stracją centralną. Goto ma dawać? 
Chcę maksymalnego uproszcze­
nia procedur. Każda decyzja i tak 
jest kontrolowana praktycznie co 
kwartał przez różne służby i zakła­
dam, że każdy dziekan jest odpo­
wiedzialny i wie, co robi.

Od początku inwestycji UJ 
w Trzeci Kampus co pewien 
czas mówi się o akademiku na 
Ruczaju. Powstanie?

Najpierw trzeba mieć biznes- 
plan, bez niego wszystko jest na 
wyrost. Teoretycznie na Kampu­
sie uczy się taka liczba studen­
tów, że mógłby być tam akade­
mik. Pytanie: czy byliby chętni tam 
mieszkać?

To zależy od infrastruktury. Sto­
łówka, basen...

No właśnie, to jest system na­
czyń połączonych. Musi być biz- 
nesplan oparty na badaniu, a nie 
na tym, że osobie X coś się wyda- 
je. Profesjonalna firma musi zro­
bić audyt, z którego wyniknie: tak 
albo nie.

Łatwo jest wybudować aka­
demik, ale pytanie: jaki? O jakim 
standardzie? Z jakimi opłatami? 
Można nas lubić, można nas nie lu­
bić, ale od ok. 10 lat jesteśmy jed­
ną z najlepszych uczelni w Polsce. 
Jesteśmy takim polskim Harwar­
dem - i to zobowiązuje. Za jakość 
się płaci, a uważam, że obecnie 
czteroosobowy pokój w akade­
miku to nieporozumienie. Może 
tu być zróżnicowanie, może być 
też forma dopłaty do akademika, 
ale wszystko się musi zamykać fi­
nansowo.

Kiedy nowy Rektor zajmie się 
tą kwestią?

Na pewno nie na początku, bo 
mam priorytety, o których mówi­
łem wcześniej. Ale to bardzo istot­
na sprawa i sądzę, że już w drugim 
roku kadencji kwestie bytowe stu­
dentów będą przeze mnie posta­
wione bardzo radykalnie.

Ponadto nie chcę spotykać się 
z Samorządem, jak jest konflikt. 
Tak jest najprościej - jest pożar, 
przyjeżdżają strażacy i gaszą. Chcę 
takiej sytuacji, by uprzedzać zagro­
żenia. Do tego musi być wzajemny 
przepływ informacji.

Jak będzie on realizowany - 
powstaną jakieś specjalne ko­
misje?

Komisje są fajne od czasu do 
czasu, ale najważniejsza jest co­
dzienność, a nie wtedy, jak się pa­
li. Ponadto przedstawicieli Samo­
rządu będę zapraszał na kolegia 
rektorsko-dziekańskie, gdy będą 
na nich omawiane sprawy związa­
ne ze studentami - bo to jest mo­
ment, kiedy samorząd dowiaduje 
się naprawdę istotnych rzeczy.

Czy czytał Pan Profesor list 
otwarty prof. Jana Stanka do­
tyczący jakości wykształcenia 
studentów?

Czytałem i nie rozumiem za­
wartych w nim sformułowań. Je­
żeli ktoś mi chce powiedzieć, że 
my oszukujemy studentów, bo 
ich źle kształcimy, to moje pierw­
sze pytanie jest takie: proszę mi 
to pokazać. W którym momencie 
i dlaczego? Bo uogólnienie, hasło 
medialne rzucić jest łatwo. Abso­
lutnie się z tym nie zgadzam, choć 
nie uważam, że wszystko jest OK. 
Zawsze będzie coś do poprawy.

A może chodzi o to, że otwie­
ra się mało atrakcyjne - ze 
względu na szanse zatrudnie­
nia - kierunki, obiecując mło­
dzieży, że po tych studiach jed­
nak znajdą pracę. Sprzedajesię 
pewną wizję, która nie pokrywa 
się z rzeczywistością.

Nie ulega wątpliwości, że nad 
tym trzeba maksymalnie pracować 
i to cały czas. Ale też jeżeli Uniwer­
sytet chce się obligować do tego, 
że załatwi miejsce pracy, to jest to 
nieporozumienie. Uniwersytet mo­
że tak wykształcić studenta, że on 
na rynku pracy będzie atrakcyjny. 
I nic więcej.

Studenci często oczekują od 
studiów właśnie przygotowa­
nia do zawodu.

To jest nieporozumienie. Są 
wyższe szkoły zawodowe i je moż­

na rozliczać ze wskaźnika zatrud­
nienia absolwentów. Nie możemy 
myśleć, że nasze główne działa­
nia mają być nastawione na to, 
czy nasz absolwent dostanie szyb­
ko pracę, czy nie. Wtedy możemy 
bardzo dużo stracić. Nie mówię, że 
to nie jest ważne, ale nie możemy 
skoncentrować się wyłącznie na 
tym, by absolwent szybko dostał 
pracę w określonym zawodzie, bo 
nie jesteśmy szkołą zawodową.

1/1/ takim razie co Uniwersytet 
może dać absolwentowi?

Powinien dać gigantyczną 
otwartość opartą na umiejętności 
współpracy i wykorzystania zdoby­
tej wiedzy. W zależności od kierun­
ku i wydziału absolwent zdobywa 
pewną pulę umiejętności, którą 
może wykorzystywać w różny spo­
sób. Np. dziennikarstwo - teore­
tycznie najprościej, by absolwent 
szedł pracować do redakcji. A ja 
uważam, że równie dobrze może 
wspaniale poprowadzić stację te­
lewizyjną. Bo umie też coś więcej. 
Genialnie ujmował to Steve Jobs: 
my jako uniwersytet musimy na­
uczyć studenta na danym kierun­
ku pewnych rzeczy - i to jest po­
za dyskusją. To jest ta podstawa, 
wiedza, czyli 70%. A 30% tego, 
co musimy nauczyć i pokazać, to 
jest otwartość i gotowość na no­
we wyzwania. Żeby np. matema­
tyk umiał skutecznie poprowadzić 
dużą firmę.

IV ten nurt wpisuje się postu­
lat Pana Profesora możliwo­
ści wyboru przedmiotów spo­
za podstawowego kierunku 
studiów.

Jak najbardziej. Chciałbym, by 
najpierw na jakimś wydziale zro­
bić próbkę, że student nie studiuje 
dwóch kierunków, tylko np. z jed­
nego kierunku przechodzi na drugi 
i mu się to ułatwia, nawet do trze­
ciego stopnia. Kończy socjologię, 
a robi doktorat z filozofii.

Brzmi ciekawie. Kiedy może­
my się spodziewać takiej moż­
liwości?

Myślę, że potrzeba na to 3-4 
lata.

Jaka rolę widzi Pan Profesor dla 
Biura Karier?

Biuro Karier powinno prowa­
dzić analizy losów zawodowych 
absolwentów w ciągu 3 lat od 
ukończenia studiów, jednak nie 
przetwarzając tej wiedzy na pro­
centy, ale na informacje użytecz­
ne dla studentów. Mając takie 

informacje, można uczciwe po­
wiedzieć studentowi, jak wyglą­
da rynek pracy w jego branży. Te 
bardzo dokładne analizy pozwolą 
mu podjąć decyzję, w którą część 
rynku warto się kierować.

Takie informacje można uzy­
skać wyłącznie przez bezpośredni 
kontakt z absolwentami oraz po­
przez np. spotkania władz uczelni 
z prezesami dużych firm - po to, 
by poznać ich oczekiwania i prze­
kazać je studentom. Tak, by ab­
solwent UJ wiedział, jak napraw­
dę wygląda rynek pracy i czego 
się spodziewać podczas rozmowy 
kwalifikacyjnej.

Wspomniany Harvard utrzymu­
je stały kontakt z absolwenta­
mi, absolwenci UJ wydają się 
zapomniani przez uczelnię.

I to jest niedobre, choć mamy 
wspaniałą tradycję spotkań z oka­
zji odnowienia dyplomu po 25-30 
latach. Podczas nich widzę, jak na­
si absolwenci przeżywają powrót 
do Uniwersytetu. Trzeba to jednak 
robić znacznie wcześniej, zorgani­
zować klub absolwenta. To się da 
zrobić, i to już w pierwszym roku 
mojej kadencji.

Podsumowując, proszę po­
dać swoje priorytety na pierw­
szy rok.

Rozpoczęcie procesu integracji 
administracji centralnej z wydzia­
łową, uproszczenie procedur ad­
ministracyjnych, rozpoczęcie pra­
cy nad nowelizacją statutu UJ (np. 
ordynacji wyborczej) oraz konty­
nuacja inwestycji - rozpoczętych 
i planowych.

Szykuje się rewolucja na Uni­
wersytecie Jagiellońskim...

Ależ jaka rewolucja, proszę 
nie używać tego słowa. Szykują 
się pewne zmiany. Mam taki spo­
sób działania i mam nadzieję, że 
znajdę akceptację ludzi, z który­
mi będę współpracował. Wiem, 
że to nie będzie proste i na pew­
no będzie kontrowersyjne w wie­
lu sytuacjach, ale trudno, takie 
jest życie.

Co by Pan Profesor chciał prze­
kazać studentom?

Nie bójcie się marzeń i bądźcie 
sobą. Nie bójcie się, bo naprawdę 
przyszłość należy do was.

Rozmawiał Jacek Gruszczyński

CZERWIEC 2012 5



UNIWERSYTET > studenci > kultura

UJ zwyciężył w rankingu uniwersytetów

Nie ma lepszych!
Po dwóch latach Uniwersytet Jagielloński wrócił na pozycję lidera. W 12. rankingu „Perspektyw” 
i dziennika „Rzeczpospolita”, UJ wyprzedził swojego odwiecznego rywala, którym jest 
Uniwersytet Warszawski.

Kapituła rankingu pod prze­
wodnictwem prof. Michała Klei- 
bera, prezesa Polskiej Akademii 
Nauk, oceniła 250 uczelni publicz­
nych i niepublicznych. Przy wybo­
rze najlepszej uczelni w kraju au­
torzy rankingu brali pod uwagę 
takie kryteriajak: prestiż, innowa­
cyjność, potencjał naukowy, efek­
tywność naukowa, umiędzynaro­
dowienie, najlepsze warunki do 
studiowania. We wszystkich pię­
ciu obszarach Uniwersytet Jagiel­
loński uzyskał maksymalną liczbę 
punktów. Co więcej, w tegorocz­
nej edycji były brane pod uwagę 
publikacje naukowe z bazy SCO- 
PUS, czyli z największego na świę­
cie zbioru abstraktów i cytowań li­
teratury naukowej oraz uznanych 
zasobów sieci internetowej. We­
dług danych ze stycznia tego ro­
ku, w latach 2007-2011, uczelnia 
krakowska miała 7972 publikacji, 
które były cytowane 32 tys. 665 
razy oraz H-index - 51, wobec 44 
i 48 w poprzednich latach.

Według prof. Szczepana Biliń­
skiego, prorektora UJ ds. badań 
i współpracy międzynarodowej,

tak zadowalające wyniki są w du­
żej mierze efektem przeprowadza­
nej od 2008 roku ankiety „Wyniki 
działalności naukowej pracowni­
ków naukowo-dydaktycznych i na­
ukowych UJ”. Wynika z niej, że pra­
cownicy naukowi UJ coraz częściej 
publikują w prestiżowych czasopi­
smach międzynarodowych. Dzię­
ki temu dorobek naukowy uczelni 
jest coraz większy i stanowi to do­
bry wzór dla młodych naukowców, 

którzy dopiero rozpoczynają pra­
cę naukową. Ponadto, dzięki an­
kietom dokładnie wiedzą, jakie są 
oczekiwania wobec nich i na co po­
winni położyć największy nacisk, 
czyli na jakość publikacji.

A co o wygranej Uniwersytetu 
w rankingu sądzą studenci? Dla 
Natalii Słupek, studentki dzienni­
karstwa tego typu ranking nie do 
końca odzwierciedla uczelnianą 
rzeczywistość. - Wiele zależy nie 
od uśrednionych wskaźników, tyl­
ko od konkretnych danych związa­
nych z kierunkiem studiów. Jakiego 
typu zajęcia są oferowane i w ja­
kim wymiarze godzin, jaki jest do­
stęp do pracowni, biblioteki, vide- 
oteki itp. - mówi. Podobnie sądzi 
Dorian Pożyczka, absolwent poli­
tologii i student dziennikarstwa: 
- Nie przywiązuję żadnej wagi do 
rankingów, bo zazwyczaj przed­
stawiają one uproszczoną ocenę, 
opartą na analizie zaledwie kilku 
parametrów. Dla mnie ważniej­
sza od pozycji UJ w rankingu jest 
satysfakcja, którą czerpię z nauki 
określonych przedmiotów na da­
nym kierunku-podsumowuje. Na­

tomiast dla Magdaleny Wysockiej, 
studentki na Międzywydziałowych 
Studiach Matematyczno-Przy­
rodniczych, wygrana UJ w rankin­
gu jest zasłużona. - Cieszę się, że 
moja uczelnia została doceniona. 
Z drugiej strony, z perspektywy 
studenta trudno jest ocenić, na 
ile słuszne jest takie wyróżnienie. 
Każdy zna bardzo dobrze swój kie­
runek studiów, całkiem nieźle swój 
własny wydział, ale o całej uczel­
ni nie sposób mieć rzetelnej opinii, 
tym bardziej o innych uczelniach 
w kraju. Co mogę przyznać - dla 
osoby chcącej się rozwijać, kształ­
cić, robić coś poza schematycznym 
programem studiów, widzę na UJ 
naprawdę spore możliwości i pod 
tym względem na pewno to wy­
różnienie jest jak najbardziej za­
służone - konkluduje.

Bez względu na to, czy wierzy­
my rankingom, czy nie, możemy 
czuć się wyróżnieni. W końcu stu­
diujemy na najbardziej prestiżowej 
i innowacyjnej uczelni w Polsce.

Natalia Łabuz

Wojewódzki Urząd Pracy 
w Krakowie

Nawet po milionie zł za jakość
Prawo, administracja, informa­

tyka, matematyka i zdrowie pu­
bliczne na Uniwersytecie Jagiel­
lońskim przez najbliższe trzy lata 
mogą otrzymać nawet po milio­
nie złotych rocznie w ramach dofi­
nansowania z dotacji projakościo- 
wej - poinformowało Ministerstwo 
Nauki i Szkolnictwa Wyższego. 
Łącznie wytypowano 28 kierun­
ków z najlepszych uczelni wyż­
szych w kraju. Wśród nich znala­
zły się kierunki ścisłe, techniczne, 
społeczne, humanistyczne i przy­
rodnicze.

-To kolejny krok w premiowa­
niu najwyższej jakości kształcenia, 
która stanowi filar wprowadzonej 
reformy szkolnictwa wyższego. 
Wyróżniamy najlepsze w Polsce 
kierunki studiów z myślą o tym, 
aby stwarzać im lepsze szanse dal­
szego rozwoju. Poznajemy więc

dziś liderów łączących najwyższej 
jakości kształcenie z wysokim po­
ziomem prowadzonych badań - 
mówi Barbara Kudrycka, minister 
nauki i szkolnictwa wyższego.

Specjalne fundusze na finan­
sowanie nagrodzonych kierun­
ków studiów pochodzą z dota­
cji projakościowej wprowadzonej 
w reformie szkolnictwa wyższego. 
Ministerstwo Nauki i Szkolnictwa 
Wyższego uzyskało na ten cel do­
datkowe środki w wysokości 230 
min złotych w bieżącym roku. Z tej 
puli finansowane będą także Kra­
jowe Naukowe Ośrodki Wiodące, 
najlepsze programy studiów przy­
gotowane zgodnie z Krajowymi 
Ramami Kwalifikacji oraz studia 
doktoranckie w uczelniach niepu­
blicznych.

UJ

czerwiec 2012

OFERTA WARSZTATÓW
Centrum Informacji i Planowania Kariery Zawodowej w Krakowie

11.06 METODY POSZUKIWANIA PRACY WUP Sala Spotkań 
Grupowych (006) 10.00-14.00

12-14.06 ROZMOWA KWALIFIKACYJNA Z 
PRACODAWCĄ

WUP Sala Spotkań 
Grupowych (006) 10.00-14.00

19.06 KOMPUTER I INTERNET JAKO 
NARZĘDZIE POSZUKIWANIA PRACY

WUP Sala Spotkań 
Grupowych (515) 10:00-15:30

21.06 PLANOWANIE KARIERY ZAWODOWEJ WBP, ul. Rajska 1, s. 256 9.00-12.00

25-26.06 PISANIE ŻYCIORYSU I LISTU 
MOTYWACYJNEGO

WUP Sala Spotkań 
Grupowych 006, 515 10.00-14.00

26-28.06 WŁASNA FIRMA - ZANIM ZREALIZUJESZ 
POMYSŁ

WUP Sala Spotkań 
Grupowych (006) 10.00-14.00

29.06
POCIĄG DO KARIERY/SPOTKANIE 
FILMOWO- 
DYSKUSYJNE (AUTOPREZENTACJA)

WUP Sala Spotkań 
Grupowych (006) 10.00-12.00

Zapisy

Kraków, PI. Na Stawach 1 
Sala 003 

tel.: 12 42 40 738 
BLIŻSZE INFORMACJE O USŁUGACH CENTRUM ZNAJDZIECIE 

PAŃSTWO NA NASZEJ STRONIE: www.wup-krakow.pl 
centrum, krakow@)wup-krakow.pl

WSZYSTKIE USŁUGI CENTRUM SĄ BEZPŁATNE!
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Nowelizacja ustawy - Prawo o szkolnictwie wyższym

Co z drugim kierunkiem?
Niezależnie od tego, czy studiujesz cztery kierunki, czy też dopiero myślisz o rozpoczęciu studiów, 
nie ominą cię skutki niedawnej rewolucji w systemie finansowania szkolnictwa wyższego. Warto 
poświęcić chwilę, by rozwiać nasuwające się wątpliwości. Jest ich wiele, zważywszy na to, że 
nawet na stronie Ministerstwa Nauki i Szkolnictwa Wyższego brakuje rzetelnych informacji.

Do niedawna liczbę studiowanych kierun­
ków ograniczały tylko wiedza i dobre chę­
ci. Niestety Ministerstwo Nauki i Szkolnictwa 
Wyższego uznało, że pora na zmiany. Wszystko 
wskazuje na to, że w trakcie tegorocznej rekru­
tacji będzie można rozpocząć bezpłatne studia 
na drugim kierunku po raz ostatni.

Kwestia ta nie była przez długi czas oczy­
wista. W pierwotnym zamyśle Ministerstwa 
zmiany miały objąć osoby, które rozpoczną dru­
gi kierunek od 1 października bieżącego roku 
akademickiego. Na szczęście dla studentów, 
przez pozornie błahy błąd w tzw. przepisach 
przejściowych, wejście w życie zmian zostało 
przesunięte o rok.

o co chodziło? Otóż uwadze ustawodaw­
cy uszła treść art. 29 ustawy z dnia 18 marca 
2011 r. o zmianie ustawy- Prawo o szkolnictwie 
wyższym. Przepis ten stanowi, że studenci przy­
jęci na studia przed dniem wejścia w życie no­
welizacji oraz w roku akademickim 2011/2012 
nie ponoszą opłat za drugi kierunek aż do ukoń­
czenia studiów. Dlatego właśnie student, w sto­
sunku do którego decyzja o przyjęciu na studia 
została wydana przed 1 października 2012 r. 
będzie studiować za darmo.

Tych, którzy zostaną przyjęci na studia roz­
poczynające się po 1 października 2013 r., będą 
obowiązywać już inne zasady. Według nowego 
modelu każdemu żakowi przysługiwać będzie 
możliwość bezpłatnego ukończenia tylko jed­
nego fakultetu. Każdy kolejny kierunek będzie 
płatny, co nie znaczy, że dla wszystkich. Nie za­
płacą najlepsi, czyli ci, którzy na drugim kierun­
ku spełnią kryteria uprawniające do otrzymy­
wania stypendium rektora dla najlepszych 
studentów (dawne stypendium naukowe).

Opłaty nie będą pobierane od razu, za­
tem stan niepewności przeminie dopiero wraz 
z ukończeniem I roku studiów. Dopiero wtedy, 
na podstawie listy rankingowej, zostanie wy­
łonione 10% najlepszych studentów z danego 
rocznika. Tylko oni będą mogli kontynuować 
naukę bezpłatnie. Reszta zapłaci za ukończo­
ny rok studiów. Nawet wtedy, gdy ktoś zorien­
tuje się, że dokonał złego wyboru i nie chce już 
kontynuować drugiego kierunku. Za taką lek­
cję podejmowania życiowych wyborów studen­
ci mogą słono zapłacić.

Spokojnie mogą spaćosoby, którejuż podjęły 
studia na drugim kierunku, bądź też rozpoczną 
je od 1 października 2012 r. Nie obejmą ich no­
we regulacje, a co za tym idzie-będą mogli bez 
ponoszenia kosztów zdobyć dyplom na wszyst­
kich rozpoczętych kierunkach. Bezpłatne studia 
na II kierunku przysługiwać będą również oso­
bom, które „po ukończeniu studiów pierwszego 
stopnia kontynuują studia do uzyskania tytu­
łu magistra lub równorzędnego” (art. 99 ust. 
la ustawy - Prawo o szkolnictwie wyższym).

Na dzień dzisiejszy wątpliwości budzi kwe­
stia statusu osób, które obecnie studiują, a bę­
dą chciały rozpocząć kolejny kierunek np. od 
roku akademickiego 2015/16. Jeszcze w stycz­
niu br. na stronie internetowej Ministerstwa 
widniała informacja o tym, że obecni studenci 
„mają również prawo do podjęcia studiów sta­
cjonarnych w uczelni publicznej w roku akade­
mickim 2011/2012 albo w latach następnych 
bez wnoszenia opłat”.

Po ujawnieniu się wspomnianych wcześniej 
problemów z przepisami przejściowymi infor­

URLOP DZIEKAŃSKI URLOP STUDENCKI

• na wniosek studenta 
w szczególnych przypadkach, 
np. ciąża, wychowanie 
dziecka, choroba

• po zaistnieniu przyczyny, 
może być udzielony wstecz 
od momentu wystąpienia 
przyczyny

• maksymalnie na 4 semestry 

* PAMIĘTAJ!!! *
zgłoś się do dziekanatu w ciągu 14 dni po powrocie z urlopu, 

inaczej możesz zostać skreślony z listy studentów

Przydałby sią 
urlop...
Tylko który?

UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO 

Uczelniane Komisja Dydaktyczna

bądź bierny! Poznaj Regulamin Studiów!
Więcej informacji uzyskasz na stronie 

wvYW.samorzad.uj.edu.pl 
oraz u członków Komisji Dydaktycznej 

Samorządu Studentów UJ

Nie

Samorząd 
Studentów

macja uległa zmianie. Obecnie z noty na stro­
nie internetowej MNiSW wynika, iż osobom 
obecnie studiującym prawo do podjęcia dru­
giego kierunku za darmo przysługiwać będzie 
w tym roku także po raz ostatni. Sprawa nie 
jest jednak ostatecznie wyjaśniona i na oficjal­
ną opinię Ministerstwa przyjdzie nam pewnie 
jeszcze poczekać.

Adrian Janus 
Uczelniana Komisja Dydaktyczna 

Samorządu Studentów UJ

na wniosek studenta bez 
konieczności podawania 
przyczyny
możliwy po zaliczeniu 
pierwszego roku, udzielany 
od następnego semestru 
maksymalnie na 2 semestry
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Sprawiedliwość między studentami
O tym, czym jest i jak działa Sąd Koleżeński Samorządu Studentów UJ, opowiada Janusz 
Zagrobelny, przewodniczący Sądu, autor i pomysłodawca części zmian w jego regulaminie.

Zacznijmy od wyjaśnienia - 
czym jest Sąd Koleżeński i dla­
czego rozmawiamy o nim wła­
śnie teraz?

To jeden z dwóch - obok Ko­
misji Dyscyplinarnej - organów 
decydujących o odpowiedzialno­
ści dyscyplinarnej studentów. Od 
Komisji różni go przede wszystkim 
to, że nie może usunąć studenta 
z uczelni. Jeśli sprawę rozpatruje 
właśnie Sąd Koleżeński, ów „dys­
cyplinowany” student jest - krótko 
mówiąc - w bezpieczniejszej po­
zycji. Ponadto, sąd działa o wiele 
sprawniej niż komisja - jest obję­
ty prostszymi procedurami i wy­
łączona jest możliwość złożenia 
skargi do sądu administracyjne­
go. To przedłuża inne postępowa­
nia średnio o dwa lata.

Do tej pory Sąd Koleżeński 
w praktyce był, niestety, martwy. 
Były powoływane składy sędziow­
skie, ale brakowało regulaminu. 
Nie było nawet wiadomo, jak wła­
ściwie ma wyglądać postępowa­
nie. Dopiero niedawno taki regu­
lamin został uchwalony i wszedł 
w życie 28 maja 2012 roku. Podję­
liśmy również kroki mające na celu 
wypromowanie sądu - nawiązali­
śmy kontakt zarówno z rzecznika­
mi dyscyplinarnymi (oskarżyciela­
mi) jak i z kierownikiem sekcji ds. 
rozliczeń i spraw dyscyplinarnych 
studentów i doktorantów. Chce- 
my, by trafiało do nas jak najwię­
cej spraw, jeśli tylko nie wymagają 
one rozważenia konieczności usu­
nięcia studenta z uczelni. W prak­
tyce ta kara i tak jest stosowana 
bardzo rzadko. Najczęściej wyko­
rzystywane są nagana i upomnie­
nie-środki, którymi Sąd Koleżeń­
ski dysponuje.

Podkreślam: każdy student ma 
ustawowe prawo wnioskować, za 
pośrednictwem Samorządu, do 
Rektora, by jego sprawa była roz­
patrzona przez Sąd Koleżeński, 
a nie przez Komisję. Jest to w jego 
interesie - nie grozi mu wyrzuce­
nie z uczelni, a samo postępowa­
nie zakończy się znacznie szybciej. 
Dodatkowo (podobnie jak w po­
stępowaniu przed komisją) przy­
sługuje mu prawo do bezpłatnego 
obrońcy z Uniwersyteckiej Poradni 
Prawnej UJ.

Jak zareagowały władze?

Dotychczasowe reakcje są en­
tuzjastyczne. Spotykamy się z de­
klaracjami wspierania naszych 
działań - myślę więc, że możemy 
liczyć na ożywienie sądu. W cza­
sach gdy piastuni obecnych władz 
byli studentami, organ ten był sta­
łym elementem rzeczywistości 
akademickiej, a rozprawy Sądu 
Koleżeńskiego były ważnymi wy­
darzeniami przyciągającymi pu­
bliczność. Mamy nadzieję nawią­
zywać do tej tradycji.

Czym konkretnie może zająć 
się Sąd Koleżeński? Jakiś przy­
kład?

Mowa tu o wszelkich czynach 
„uchybiających godności studenc­
kiej”. Przykładem takiego narusze­
nia może być bójka w akademiku, 
znieważenie profesora, ściąganie 
na egzaminie. Do tej pory zdarza­
ło się również fałszowanie wpisu 
w indeksie - aczkolwiek teraz, po 
przejściu na indeks elektroniczny, 
taka możliwość na szczęście zni­
ka. Idealnym przykładem byłoby 
sfałszowanie podpisu pod praw­
dziwą oceną - dostałem piątkę, 
ale sam ją sobie wpisałem do in­
deksu i podpisałem. To nie jest coś, 
co powinno skutkować wyrzuce­
niem z uczelni.

Do naszego regulaminu wpisa­
liśmy wyliczenie przykładowych 
kategorii takich czynów-znalazło 
się tam między innymi sprzenie­
wierzenie się ślubowaniu złożone­
mu przez studenta. Takim narusze­
niem jest również - i o tym warto 
pamiętać - nierzetelne wykonywa­
nie obowiązków członka samorzą­
du studentów. Krótko mówiąc, Sąd 
Koleżeński ma, między innymi, pil­
nować jakości działania samorzą­
du. Jeżeli ktoś źle wykonuje swoje 
obowiązki, sąd może skierować do 
odpowiednich organów wniosek 
o zawieszenie takiej osoby w obo­
wiązkach lub jej odwołanie.

Można „pozwać" samorządow­
ca do Sądu Koleżeńskiego?

Można złożyć wniosek o roz­
strzygnięcie sporu w postępowa­
niu polubownym - to druga, obok 
postępowania dyscyplinarnego 
- gałąź działania naszego sądu. 
W ten sposób można poprosić 
o rozstrzygnięcie dowolnej spra­
wy między studentami. Wymaga

to co prawda zgody obu stron, jak 
w każdym postępowaniu polubow­
nym. Jeśli jednak rzecz dotyczy sa­
morządowca, to nie może on od­
mówić udzielenia takiej zgody, 
chyba, że ma ważny i racjonalny 
powód. W innym wypadku odmo­
wa może stać się przedmiotem po­
stępowania dyscyplinarnego.

Jak można zgłaszać sprawy do 
Sądu Koleżeńskiego?

Wystarczy udać się do jedne­
go z rzeczników dyscyplinarnych. 
To zawsze są pracownicy uczel­
ni [w przyszłości planowane jest 
również powołanie studenckiego 
rzecznika dyscyplinarnego - przyp. 
red.], są dostępni, mają swoje dy­
żury i oficjalne adresy mailowe.

Sprawy polubowne należy zgła­
szać bezpośrednio sądowi, w for­
mie wniosku - jego wzór znajduje 
się na stronie internetowej są­
du. Jest on bardzo prosty do wy­
pełnienia, przygotowany z my­
ślą o studentach nie-prawnikach. 
W razie potrzeby, sąd sam popro­
si o uzupełnienie dodatkowych 
informacji.

Czego mogą dotyczyć te polu­
bowne postępowania między 
studentami?

Najczęściej będą to oceny mo­
ralne. Niemniej jednak mogą to 

być również sprawy o wydanie 
rzeczy - „to jest moje” - czy zwrot 
pieniędzy: „pożyczyłem, nie odda­
łeś”. Najogólniej mówiąc sąd może 
zająć się każdą sprawą. Nie mamy 
formalnej możliwości odrzucenia 
wniosku z powodu rangi sprawy. 
Może on dotyczyć nawet skradzio­
nej skarpetki. Sąd zapewne podej­
dzie do tego z przymrużeniem oka, 
ale wyrok wyda.

A co ze skutecznością?

Zgodnie z kodeksem postę­
powania cywilnego strony mogą 
się umówić na inny sąd niż po­
wszechny i takie wyroki są wiążą- 
ce. Zwłaszcza jeśli w grę wchodzi 
materialne naprawienie wyrządzo­
nej szkody-nasze orzeczenia mo­
gą być nawet wykonane przez ko­
mornika. Wystarczy zwrócić się do 
sądu powszechnego z wnioskiem 
o uznanie wyroku sądu polubow­
nego. Taki wniosek również jest na 
naszej stronie, a sama procedura 
uznania jest znacznie krótsza niż 
zwykłe postępowanie.

Oddanie sprawy w ręce Są­
du Koleżeńskiego jest nie tylko 
skuteczne, szybkie i bezpłatne. 
W praktyce jest też znacznie mniej 
stresujące - cały składsędziowski 
to przecież studenci.

Rozmawiał Miłosz Kluba
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O plusach ujemnych, czyli

Jak skorzystać na kryzysie kiedy nie 
masz gdzie mieszkać?
Dla studentów 
i absolwentów 
szukających mieszkań 
do wynajęcia od 
trzech lat trwa hossa 
- wreszcie mamy 
w Krakowie poczucie, 
że choć raz biednemu 
wiatr w... żagle.

Biuro Pośrednictwa Kwater 
działające bezpłatnie przy Funda­
cji Studentów i Absolwentów UJ 
„BRATNIAK” rozpoczyna dziesiątą 
edycję akcji Mieszkanie dla Stu­
denta. Tradycyjnie czas letniej ka­
nikuły to okres ożywienia dla tych, 
którzy zajmują się wynajmem po­
koi i mieszkań.

NIE POWINNO BYĆ DROŻEJ
Już od pierwszych dni czerwca 

napływają do nas oferty, dzwonią 
osoby sondujące rynek i oczekiwa­
nia przyszłych klientów. To dobry 
moment, żeby zastanowić się nad 
tym, gdzie, z kim i za ile będziemy 
mieszkać. Czy będziemy składać 
aplikację o miejsce w domu stu­
denckim czy raczej szukać dachu 
nad głową na własną rękę?

Proponujemy rozważenie tej 
drugiej drogi. Rynek nieruchomo­
ści może nas pozytywnie zasko­
czyć za sprawą trwającej od kilku 
sezonów dekoniunktury gospodar­
czej. Analitycy przekonują o spa­
dających cenach, trudnościach 
w finansowaniu hipotek i nadcią­
gającej fali niżu demograficznego, 
wieszczącego spadek liczby stu­
dentów. Ale co tak naprawdę mo­
że czekać studenta, który chciałby 
znaleźć lokum?

PONEGOCJUJMY
Pierwsza niespodzianka, jaką 

zawdzięczamy kryzysowi, to fakt, 
że właściciele nieruchomości są 
skłonni negocjować czynsze za 
czas wakacji. Bywa, że zadowalają 
się połową umówionej kwoty, cza­
sem nawet negocjacje kończą się 
na kosztach utrzymania mieszka­
nia. Dotąd zapobiegliwi musieli li­
czyć się z płaceniem pełnej kwo­
ty odstępnego w lipcu, sierpniu 
i wrześniu. Spotykamy też najem­
ców, którzy chcąc zatrzymać rze­
telnych lokatorów, sami proponują 
atrakcyjne rozwiązania finansowe 
-poszukiwanie nowych mieszkań­
ców jest obarczone ryzykiem, ge­
neruje też dodatkowe koszty, za­
tem często opłaca się usiąść do 
rokowań.

Od kilku lat obserwuje­
my wzrost liczby ofert w Biurze.

W 2011 roku było ich dwa razy 
więcej niż w 2009 r., zatem rozpo­
czynający się właśnie sezon po­
zwala studentom na optymizm. 
Szukający pojedynczych pokoi na 
stancjach mogą spać spokojnie, 
w lipcu i sierpniu będzie w czym 
wybierać - pokój przy rodzinie 
będzie można w centrum wyna­
jąć już od 450 zł. Oczywiście to 
propozycja dla tych, którzy szuka­
ją spokoju, dobrych warunków do 
nauki, liczą na mniej lub bardziej 
dyskretne towarzystwo starszej 
osoby, czasem na dobry domowy 
obiad. W tej grupie od kilku lat po­
jawia się jednak nowa oferta- oto 
młodzi pracujący absolwenci, nie 
mogąc udźwignąć kosztownych 
kredytów, szukają współlokato- 
rów i oferują atrakcyjne warunki 
mieszkania dla studentów. Jedno­
osobowy pokój w Krowodrzy, na 
Ruczaju, Bronowicach można było 
w zeszłym roku znaleźć już od 500 
zł plus koszty mediów. Mamy już 
w naszej bazie takie oferty.

ILE ZA M-3?
Szacujemy, że koszty najmu 

mieszkań niezależnych nie wzro­
sną w 2012 r., zatem w Biurze już 
czekają na studentów kawalerki 
w centrum od 800 zł plus opłaty 
(np. ul. Wrocławska, Rydla), dwu- 
pokojowe od 1200 zł a trzypoko­
jowe od 1300 zł. Oczywiście atrak­

cyjność oferty to nie tylko cena 
netto, ale też koszty utrzymania, 
wyposażenie i standard mieszka­
nia, lokalizacja i infrastruktura ko­
munikacyjna - robimy wszystko, 
aby naszym klientom przygotować 
wyczerpujące informacje o miesz­
kaniu, pomóc w przygotowaniu 
umowy najmu i uniknięciu puła­
pek, sporo ofert jest też opatrzo­
nych zdjęciami. Pomagamy rów­
nież studentom-obcokrajowcom 
przyjeżdżającym do Krakowa na 
programy edukacyjne i stypen­
dialne, pośredniczymy w nego­
cjacjach i aranżujemy spotkania 
z właścicielami.

Można nas odwiedzać osobi­
ście od poniedziałku do piątku 
w domu studenckim „Żaczek”, Al 
3 Maja 5, zapraszamy też do kon­
taktu telefonicznego i na naszą 
stronę internetową

Biuro Kwater Studenckich, al.
3 Maja 5, Kraków,

biuro@bratniak.krakow.pl, 
www.biuro.bratniak.krakow.pl,

TEL 12 6327550 
w godz 8.00-15.30.

Agnieszka Rokita

I Olimpiada MiędzyAkademikowa Uniwersytetu Jagiellońskiego 2012

Złoto dla „Bydgoskiej”!
I Olimpiada MiędzyAkademikowa dobiegła końca. Jej uczestnicy wzięli udział w szeregu bardziej 
i mniej szalonych konkurencji, takich jak obieranie ziemniaków na czas czy siatkówka. Najlepsi 
okazali się mieszkańcy DS „Bydgoska”.

Jak podkreślają organizatorzy 
Olimpiady, jednym z jej głównych 
celów było zaktywizowanie miesz­
kańców różnych domów studenc­
kich Uniwersytetu Jagiellońskie­
go, dlatego też sportowych emocji 
nie mogło zabraknąć. Uczestnicy 
zmierzyli się ze sobą w kilkuna­
stu konkurencjach takich jak be- 
erpong, koszykówka, tenis stoło­

wy, scrabble, poker oraz w wielu 
innych.

I miejsce w I Olimpiadzie Mię- 
dzyAkademikowej UJ, złoty puchar 
oraz nagrodę pieniężną w wysoko­
ści 1500 zł otrzymał DS „Bydgo­
ska”. II miejsce na podium zajął DS 
„Nawojka”, a trzecie DS „Piast”.

Była to również doskonała oka­
zja, by się zintegrować. - Dzięki 

Olimpiadzie poznałem wiele osób, 
których nie miałbym szans poznać 
gdyby się nie odbyła-mówi jeden 
z uczestników Olimpiady, Adam 
Biernat, który na zawodach repre­
zentował zwycięską „Bydgoską”. 
- Finisz Olimpiady z całą swoją 
dramaturgią, no i ostateczne zwy­
cięstwo „Bydgoskiej” uwieńczone 
uroczystym piciem z pucharu na 

pewno na długo utkwi mi w pa­
mięci i jeżeli odbędzie się kolej­
na edycja Olimpiady, to mam za­
miar wziąć w niej udział - dodaje 
Adam Biernat.

Joanna Białowicz
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Podróżuj i ucz się z Erasmusem

Praktyki w Rzymie
Na samą myśl o wyjeździe do słonecznej Italii uśmiechałam się promieniście. Zwłaszcza, gdy 
spoglądałam przez okno na pochmurny Kraków, ciągle jeszcze uwikłany w sidła zimy. Zaczęło 
się wielkie pakowanie: letnie sukienki, kapelusze, krem z filtrem UV, 15? 20? Nie! 50! Przecież to 
Włochy, a plaża w zasięgu 25 km od Rzymu, dokąd się wybieram na 3-miesięczne praktyki do 
pewnej międzynarodowej organizacji.

PIERWSZE DNI 
NA ZIEMI WŁOSKIEJ

Marzec w Rzymie przywitał 
mnie zapachem prawdziwej wio­
sny i temperaturami polskiego la­
ta. Na drzewach już zakwitł zło­
cisty kwiat mimozy, którą Włosi 
zwykli darować swoim ulubieni­
com na Dzień Kobiet. To właśnie 
„Festa delle Donnę” była pierw­
szym świętem, w którym wzięłam 
udział jako stażystka organizacji 
pomagającej imigrantom odnaleźć 
się w nowej przestrzeni społeczno- 
kulturalnej Włoch.

Rzym to karuzela rozmaitości, 
goszcząca ludzi z czterech stron 
świata. Tak też i wyglądało świę­
to kobiet, gdzie tańcem uwodziły 
Afrykanki, śpiewem miłowały wi­
dzów Filipinki, a poezją zachwy­
cały Słowianki. Zaś podniebie­
nie delektowało się potrawami ze 
wszystkich kontynentów. Prawdzi­
wa uczta dla zmysłów!

„GDY JESTEŚ W RZYMIE, 
CZYŃ JAK RZYMIANIE”

Naśladując Rzymian, posta­
nowiłyśmy udać się przed pra­
cą na słynną włoską kawę w jed­
nym z tutejszych barów (nie mylić 
z polskim pojęciem bar, tutaj to 
coś w rodzaju naszej kawiarni), 
gdzie Rzymianie zaczynają każ­
dy dzień.

- Due latte, per favore - z du­
mą wymawiam pierwsze wyuczo­
ne słowa, po czym barman przyno­
si nam 2 szklanki mleka.

- No, no, we want latte - pró­
buję wytłumaczyć po angielsku. 
Barman jeszcze bardziej zdziwiony 
pokazuje na mleko. No tak, myślę 
sobie, przecież „latte” to nic inne­
go jak mleko. Więc wypiłyśmy to 
mleko i ruszyłyśmy w teren.

We Włoszech byłam już kil­
ka razy, ale dopiero teraz sobie 
uświadomiłam, że nigdy nie zdą­
żyłam odczuć atmosfery, jaka pa­
nuje na Półwyspie Apenińskim. 
Szybkie wycieczki często polegają 
na „zaliczaniu” zabytków. Odha­
czyć i lecimy dalej. Dzięki takim 
stypendiom, jak Erasmus Prakty­
ki możemy połączyć przyjemne 

z pożytecznym w najrozkoszniej­
szym wydaniu tego projektu. Rano 
zdobywam doświadczenie w or­
ganizacji pomagającej imigran­
tom, poznaję ludzi różnych kultur, 
wchodzę w międzynarodowe śro­
dowisko. Wieczorem zaś spaceru­
ję po Rzymie, myśląc sobie, jakie 
to wspaniałe mieć pod nogami te 
dwa tysiące lat historii. Rzymem 
trzeba się delektować, trzeba brać 
przykład z Włochów i nie spieszyć 
się, żyć na spowolnionych obro­
tach - iść do baru z dala od cen­
trum i czekać, aż Rzym przyjdzie do 
nas. Wtedy bardzo szybko zaczną 
się intensywne pogawędki z auto­
chtonami. Za każdym razem, gdy 
się dowiadywali, że przyjechałam 
tutaj z Krakowa, zdumieni zaczy­
nali wykrzykiwać: Papa Giovanni 
Paolo II! Niewątpliwie odczuwa się 
tę ogromną sympatię, jaką Włosi 
darzyli papieża Polaka. Jednak roz­
mawiając z nimi należy zachować 
odpowiedni dystans. Mam tutaj na 
myśli emocjonalny styl wypowie­
dzi przeciętnego Italiano, wyraża­
ny nie tylko werbalnie, ale także 
bogatą gestykulacją. Przed wy­
jazdem warto opanować choć kil­
ka gestów, to będziemy wiedzieli 
nawet z daleka, co krzyczą na sie­
bie kierowcy.

REINKARNACJA
Ku mojemu wielkiemu zdzi­

wieniu tuż po Wielkanocy, którą 
świętowałam z milionami pielgrzy­
mów na Placu Św. Piotra, Rzym zo­
stał opanowany przez intensyw­
ne deszcze. Było to powodem do 
radości chyba tylko dla przyby­
szy z Afryki i Indii, którzy znienac­
ka pojawiali się na ulicy z całym 
asortymentem parasolek. Wkrót­
ce krajobraz zaczął przypominać 
raczej ten londyński, więc moje 
olejki do opalania zostały w tor­
bie. Ale nie ma tego złego, co by 
na dobre nie wyszło. Zaczęłam wię­
cej czasu spędzać w biurze oraz 
w szkole, którą prowadzi moja or­
ganizacja.

Bardzo często sam angielski mi 
nie wystarczał, bo Włosi do poliglo­
tów nie należą, więc trzeba było 
galopem uczyć się włoskiego. Po-

Widok na Forum Romanum oraz, perełkę Rzymu - Colosseum

czątki były trudne, czasem trzeba 
było cofać się do mowy naszego 
przodka, człowieka-jaskiniowca, 
i machać rękami. Jednak uczenie 
się nowego języka stało się dla 
mnie swego rodzaju ponowny­
mi narodzinami. Najpierw poka­
zywałam palcem, jak dziecko. Po­
tem nazywałam pojedyncze rzeczy, 
a z czasem zaczynałam tworzyć 
najprostsze zdania. I już powoli 
odnajdywałam się w tym nowym 
świecie. Zupełnie jakbym rozpo­
czynała drugie życie.

„LA DOLCE VITA” 
I KRYZYS WE WŁOSZECH

Włoska pauza, często przez 
Polaków mylnie nazywana sjestą, 
to rzecz święta. Przychodzi ona 
w porze obiadowej i gdzieś zabie­
ra Włochów na posiłek. Zamyka­
ne są sklepy, apteki, biura. Pracują 
tylko cudzoziemcy. Niech się pali, 
niech się wali, ale każdy szanują­
cy się Italiano musi dobrze zjeść, 
aby mógł dalej pracować. A je­
dzenia rzeczywiście możemy im 
pozazdrościć. Włosi uczynili z go­
towania prawdziwą sztukę. Będąc 
w Italii, koniecznie trzeba się roz­
smakować w kuchni od spaghet­
ti frutti di marę poczynając, przez 
prawdziwą pizzę (moja ulubiona 
- z ziemniakami), aż po iście wło­
skie specjały deserowe, np. kawo­
we tiramisu, które od razu postawi 

na nogi. Włosi są dumni ze swojej 
kuchni i uważają ją za najlepszą 
na świecie.

Na pierwszy rzut oka rozsławio­
nego w całej Europie kryzysu nie 
widać. Włoszki biegają po eksklu­
zywnych sklepach, Włosi dumnie 
prężą się w swoich „szpanowo- 
zach”, a restauracje zawsze peł­
ne autochtonów. Jednak w ciągu 
mojego trzymiesięcznego pobytu 
w Rzymie spotykałam wielu wy­
kształconych bezrobotnych praw­
ników, dziennikarzy, a nawet leka­
rzy. Największym Szokiem było dla 
mnie, gdy pewnego dnia usłysza­
łam: „A może w Polsce by się zna­
lazła dla nas jakaś praca?”.

Często sobie żartujemy ze swo­
bodnego, beztroskiego stylu życia 
Włochów. Jednak zrozumiałam, 
że to wcale nie próżność ani le­
nistwo. „La dolce vita” - to praw­
dziwa radość życia, to cieszenie 
się czasem spędzanym z bliskimi, 
wspólne z nimi spacery wzdłuż le­
gendarnego Tybru czy delektowa­
nie się lodami o smaku orzeszków 
piniowych przy Fontannie Di Trevi. 
Tak więc i ja „śpieszę się powoli” 
zapakować do walizki wspomnie­
nia: złocistą oliwę z oliwek, trochę 
makaronu i oryginalną kawiarkę, 
aby zawsze sobie przypominać sło­
neczne poranki we Włoszech.

Roksana Tchórz

1O CZERWIEC 2012



UNIWERSYTET > STUDENCI > KULTURA

Maksimum kobiecości przy zachowaniu maksimum godności

Taniec brzucha
- wywiad z Latifą (Eweliną Kostępską), studentką zarządzania na Uniwersytecie Jagiellońskim 

i tancerką brzucha, laureatką Festiwalu Nova Orient 2012.

Jesteś tancerką brzucha czy tancerką orien­
talną?

Taniec brzucha jest różnie nazywany. W kra­
jach arabskich spotkamy się z określeniem 
„raqs sharqi", gdzie indziej z belly dance lub 
tańcem wschodnim. Taniec orientalny rów­
nież jest prawidłową nazwą pod warunkiem, 
że nie mamy na myśli takich regionów Orien­
tu jak Indie czy Chiny.

Co myślą ludzie, kiedy mówisz im, że jesteś 
tancerką brzucha?

Mogę tylko zgadywać co myślą... Na ogół 
spotykam się z pozytywnymi reakcjami. Bycie 
instruktorką tańca i tancerką to połączenie pra­
cy i pasji. Wiele osób mówi mi, że mam szczę­
ście zajmować się zawodowo tym, co kocham.

Istnieje wiele stereotypów na temat tego 
tańca. Wielu kojarzy się on z tańcem ero­
tycznym...

My, tancerki brzucha, aktywnie walczymy ze 
stereotypami. Dla nas taniec brzucha to maxi- 
mum kobiecości przy zachowaniu maximum 
kobiecej godności i skromności. Efekty naszej 
pracy są widoczne - taniec brzucha w Polsce 
jest coraz bardziej popularny, często można na 
zajęciach zobaczyć matki z córkami czy nawet 
babcie z wnuczkami.

Skąd wywodzi się tradycja belly dance?

Kolebką tańca orientalnego są regiony Bli­
skiego Wschodu i Afryki Północnej. Wersja sce­
niczna została stworzona na początku XX wie­
ku. Możemy w niej odnaleźć wpływy innych 
stylistyk, między innymi tańca klasycznego.

Dlaczego wybrałaś ten taniec?

Przed pójściem na pierwsze zajęcia dokład­
nie zapoznałam się z tematem, wiedziałam ja­
kie są charakterystyczne ruchy, z jakimi rekwi­
zytami można występować, znałam gwiazdy 
orientalnych scen. Podjęcie nauki było świa­
domym wyborem, nie przewidziałam tylko, że 
w tańcu tym zakocham się tak bardzo, że zwią- 
żę z nim moją przyszłość. Z perspektywy czasu 
uważam, że rozpoczęcie nauki było jedną z naj­
lepszych decyzji w moim życiu. Zdradzę jeszcze, 
że to właśnie podczas jednego z moich pierw­
szych tanecznych pokazów poznałam chłopa­
ka, z którym jestem do teraz.

Co jest najtrudniejsze do opanowania? Jakie 
partie ciała są używane w tym tańcu?

Nazwa „taniec brzucha” wskazuje na pracę 
brzucha. Jednak w rzeczywistości wykorzystu­

jemy ruchy całego ciała. Ważne jest wypraco­
wanie umiejętności izolowania poszczególnych 
części ciała i partii mięśni. Taniec nie jest czymś, 
z czym się rodzimy, owszem - niektóre z nas 
mają talent i pewnych rzeczy nauczą się szyb­
ciej, ale systematyczną pracą każda z nas może 
osiągnąć bardzo dobre efekty. Poza tym, wiele 
z moich uczennic występuje, jeżdżą razem ze 
mną na warsztaty, niektóre z nich właśnie roz­
poczynają karierę instruktorską.

Czy to prawda, że lepszymi tancerkami są 
kobiety nieco grubsze?

Dobrą tancerką można być niezależnie od 
rozmiaru. Ważne jest jednak przygotowanie 
ciała do tańca. Na myśli mam rozciągnięcie, 
elastyczność, wzmocnienie pewnych partii 
mięśni. Warto wspomnieć, że regularne zaję­
cia wyszczuplają - dlatego uczestniczki mogą 
pochwalić się ładnym wcięciem w talii.

Raqs Sharąi często mylony jest z tańcem 
hollywoodzkim. Na czym polega różnica?

Taniec Bollywoodzki to indyjski taniec filmo­
wy. Choreografie tworzone na potrzeby filmów 
zawierają w sobie elementy tańca orientalnego, 
ale też współczesnych form tańca zachodnie­
go (np. hip-hop). Ponadto bollywood dance gar­
ściami czerpie z klasycznych tańców indyjskich 
(takich jak kathak, bharatanatyam, czy kuchi- 
pudi), oraz folkloru indyjskiego (pendżabska 
bhangra czy gudżaracki taniec dandiya).

Czy Belly Dance jest popularny w Polsce?

Z pewnością - obecnie niemal każda szkoła 
tańca ma w swojej ofercie taniec brzucha. Co­

raz częściej można go spotkać w klubach fit­
ness, a nawet w salonach spa. Daleko nam jed­
nak do Rosji, Niemiec czy nawet Czech. W tych 
krajach taniec ten jest znacznie bardziej rozwi­
nięty niż u nas. Poziom tańca jest tam bardzo 
wysoki, instruktorzy są rzetelnie przygotowani 
do pracy, tworzone są grupy wiekowe dla ma­
łych dziewczynek.

Jak długo zajmuje Ci tworzenie choreogra­
fii?

To zależy od wielu czynników - głównym 
z nich jest czas. Czasem choreografię na lekcję 
muszę przygotować w kilka godzin. Jest to cał­
kiem realne. Generalnie im więcej choreografii 
ma się za sobą tym lepiej i szybciej tworzy się 
kolejne. Tak ogólnie, taniec brzucha porównu­
ję do onomatopei. Tancerka swoim ciałem na­
śladuje muzykę. Bardzo ważna jest wrażliwość 
na zmianę tempa, nastroju, a nawet instrumen­
tów. Publiczność patrząc na tancerką powinna 
oczami widzieć muzykę.

Gdzie można Cię zobaczyć?

Występuję na różnego rodzaju eventach, 
imprezach firmowych, okolicznościowych oraz 
kulturalnych.

Komu polecasz ten taniec?

Wszystkim niezależnie od wieku, rozmiaru 
i płci. Są już w Polsce pierwsi panowie tańczący 
belly dance. Oczywiście stylistyka męska różni 
się od kobiecej, ale pewne elementy się pokry­
wają. Z tańca można wynieść same korzyści - 
oprócz nowych umiejętności zyskujmy zgrab­
niejsze ciało i dobry nastrój.

Natalia Łabuz

Latifa - Jedna z popularniejszych instruktorek 
w Krakowie. Możesz spotkać ją na pokazach 
tańca w Al-Bashy lub zajęciach w szkołach tań­
ca (Gota, Nova, Dancefloor, Fitenss Pure, Eli­
ta Dance Center, Galaktyka Kobiet.). Wachlarz 
umiejętności nieustannie rozwija uczestnicząc 
w najważniejszych wydarzeniach, festiwalach 
tanecznych i warsztatach prowadzonych przez 
światowej sławy nauczycieli zagranicznych, co 
przekłada się na jakość zajęć i wiedzę. Uczest­
niczka I edycji programu „Tylko taniec". Prze­
szła pre-castingi i castingi główne. Jury jedno­
głośnie było na TAK przyznając jej 4 gwiazdki. 
Laureatka II miejsce podczas Egyptian Fever Fe­
stiwal w kategorii „Magia rekwizytów”, II miej­
sca podczas festiwalu Nova Orient 2012 w ka­
tegorii solo: Beledi, a także II miejsce podczas 
festiwalu Nova Orient 2012 w kategorii solo 
Professional: Fuzja Show - Belly Dance.

Fot. Roksana Tchórz CZERWIEC 2012 1 1
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Przystanek Student poleca....

Dziewczyny w Rotundzie
Szerszej publiczności dały się poznać biorąc udział w programie „X Factor”. 
Debiutancką płytę wydały jeszcze przed udziałem w programie. W wywiadzie 
udzielonym po koncercie w krakowskiej Rotundzie opowiedziały, czy udział w tak 
wielkim show przyniósł wyłącznie korzyści, zdradziły jak wyglądają prace nad 
kolejną płytą i czy męska część zespołu nie ma pretensji o charakterystyczną nazwę. 
Specjalnie dla Czytelników WUJ-a - rozmowa z zespołem „Dziewczyny”!

Czy chłopaki z zespołu, którzy, 
jakby nie było, stanowią więk­
szość zespołu, nie mają do Was 
pretensji o nazwę?

Aleksandra Nowak: Absolutnie 
nie! Są bardzo wyrozumiali, ponie­
waż bardzo lubią dziewczyny. Mu- 
siałabym teraz powiedzieć coś bar­
dzo brzydkiego, bo podczas trasy 
koncertowej, jadąc w busie trochę 
inaczej się nazywamy, ale nie będę 
tego mówić. Chłopcy są dumni, że 
są Dziewczynami.

Anna Karamon: Ja powiem tak 
oficjalnie, że jakjest im już tak bar­
dzo źle z tym, że współtworzą ze­
spół Dziewczyny, to wtedy nazy­
wamy się „dziewczyni”.

Nie obawiacie się tego, że 
udział w programie „X Factor” 
stanie się piętnem dla Waszej 
kariery? Ala Janosz, która wra­
ca po 9 latach z nową płytą, 
w rozmowie z nami powiedzia­
ła, że wciąż wszyscy pytają ją 
o udział w Idolu. Nie boicie się, 
że pytanie o udział w „X Fac­
tor” będzie już stałym elemen­
tem wywiadów z Wami?

AK: Możemy odpowiadać i od­
powiadamy na pytania o „X Fac­
tor”. Na razie nam się to nie znu­
dziło, liczyłyśmy się z tym, że może 
tak być. W przypadku wspomnia­
nej Ali Janosz problemem nie był 
udział w Idolu, a fakt, że miała za­
ledwie 16 lat, my mamy...

AN: Aniu nic nie mów!
AK: ...nieco więcej lat, ma­

my swój zespół, muzykę i „X Fac­
tor” mógł tak naprawdę nam tyl­
ko pomóc.

Duże stacje radiowe nie gra­
ją Waszych piosenek, mimo że 
nie tworzycie przecież jakiejś 
trudnej i skomplikowanej mu­
zyki. Jak myślicie, dlaczego tak 
się dzieje?

AK: Świadomie tworzymy taką 
muzykę. Nie robimy tego po to, że­
by „Eska” grała nasze utwory, choć 
oczywiście świetnie by było, gdyby 
„Eska” brała nas pod uwagę. Ale 
my gramy przede wszystkim mu­
zykę akustyczną i spodziewamy 
się, że pewne rozgłośnie po prostu 
nigdy naszej muzyki nie puszczą. 
Czyjednak dobry artysta musi być 
grany w rozgłośniach radiowych? 
Czy O.S.T.R. jest puszczany w roz­
głośniach? Nie. A na jego koncer­
ty przychodzą tysiące. To jest wy­
pracowanie sobie publiczności i do 
tego dążymy.

A jak zmieniła się publiczność 
po „X Factorze"? Zauważacie 
w ogóle taką różnicę?

AN: Przede wszystkim nie śpie­
wamy utworów, które śpiewały­
śmy w „X Factorze” i ludzie wca­
le się tego nie dopominają. Jest 
to trudniejsza droga, bo ludzie 
na koncercie muszą się do naszej 

muzyki przekonać i dopiero przy 
przedostatnim numerze zaczyna­
ją łapać nasz przekaz i nasze po­
czucie humoru, dystans. Dopiero 
wtedy zaczynają nas kupować . 
To jest bardzo żmudna droga, ale 
naprawdę się opłaca.

Podobno pracujecie nad nową 
płytą: na jakim jesteście etapie 
i jak wyglądają przygotowania?

AN: Moja koleżanka jest dzisiaj 
bardziej elokwentna niż ja, więc 
oddam jej głos. Ja mogę się jedy­
nie ładnie uśmiechnąć.

AK: No super, dzięki Ola! Ma­
my ponad połowę materiału. Pły­
ta nieco różnić się będzie od po­
przedniej. Stawiamy na trochę 
inne brzmienie, na nowy kierunek 
w naszej muzyce. Odkryjemy inną 
naturę naszego zespołu.

Spędzacie ze sobą bardzo du­
żo czasu. Przyjażnicie się czy 
łączy was raczej suchy profe­
sjonalizm?

AK: Oczywiście, że się przyjaź- 
nimy. Jest to ciężka przyjaźń, bo 
wszystko nas łączy: i życie prywat­
ne, i życie zawodowe. Wymaga to 
wielu kompromisów. Ale bez tego 
ten projekt nie miałby chyba sen­
su i nie byłoby tego lekkiego przy­
mrużenia oka.

A są jacyś polscy artyści, któ­
rych kariera jest dla Was god­

na naśladowania, artyści, któ­
rym czegoś zazdrościcie?

AK: Ola zazdrości!
AN: Ja absolutnie niczego nie 

zazdroszczę! Byłam ostatnio na 
świetnym koncercie Kayah, jestem 
nią zachwycona. Według mnie jest 
to najlepsza artystka w Polsce. Pi­
sze świetne teksty, cały czas się 
rozwija, co jest wśród artystów 
w tym kraju rzadkością.

Co sprawi, że będziecie mogły 
śmiało powiedzieć, że zespół 
Dziewczyny odniósł sukces?

AN: Mnie się bardzo dobrze słu­
cha tego wywiadu, Aniu mów!

AK: Pełne kluby podczas na­
stępnej trasy koncertowej.

A sprzedaż płyt?

AK : Dobrze jest wydawać ko­
lejne płyty, ale artysta ze sprzeda­
ży płyt ma niewiele tak naprawdę. 
Dlatego wolimy mieć satysfakcję 
podczas koncertów, no i oczywi­
ście, pełne sale. I to byłby dla nas 
wielki sukces.

Rozmowę z zespołem 
„Dziewczyny” można znaleźć na 

STRONIE INTERNETOWEJ TELEWIZJI 
STUDENCKIEJ UJ - PRZYSTANEK 
Student. Zapraszamy tutaj:

HTTP://PRZYSTAN EKSTU DENT. 
pl/filmy/198/dziewczyny_w_

ROTUNDZIE
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Wywiad z Najmilszą Studentką Krakowa

Polacy więcej się śmieją
Świeżo wybrana Najmilsza Studentka Krakowa nie jest kolejną dziewczyną studiującą na jakimś 
kierunku. Joasia jest na pierwszym roku zarządzania. Jest Polką mieszkającą w Wilnie i od lat 
walczy o prawa tamtejszej Polonii.

Skąd decyzja o wzięciu udziału 
w wyborach Najmilszej?

Organizator przyszedł do mnie 
przed wydarzeniem i sam zapropo­
nował, abym wzięła udział. Zgodzi­
łam się, gdyż lubię wyjść na scenę 
i mieć możliwość zaprezentowa­
nia czegoś. Dobrze się z tym czu­
je. Stwierdziłam, że warto spróbo­
wać swoich sił.

Miałaś tremę czasie wybo­
rów?

\N czasie wyborów na UJ na­
wet nie poczułam, że już się za­
częły. Byłam bardzo zestresowana 
innym projektem, który realizowa­
łam w tym czasie i moje myśli sku­
pione były wokół niego. Może wła­
śnie dlatego tak dobrze mi poszło, 
bo nie dotarło do mnie, że jestem 
na scenie i nie zdążyłam się tym 
zdenerwować.

Jakie cechy Twoim zdaniem 
powinna mieć Najmilsza stu­
dentka?

Takie pytanie chyba powin­
no zostać skierowane do jury, bo 
ja nie mam pojęcia dlaczego to 
właśnie mnie wybrano. Osobiście 
wydaje mi się, że Najmilsza Stu­
dentka musi prezentować pewien 
poziom intelektualny, bo to nie 
są wybory Miss. Powinna być po­
zytywnie nastawiona do świata, 
mieć poczucie humoru i dystans 
do siebie

Kontrkandydata w ogólno­
uczelnianym etapie konkursu 

wywarły na Tobie pozytywne 
wrażenie?

Nie miałam okazji zobaczyć ich 
występów, gdyż cały czas byliśmy 
za kulisami. Miałam jednak moż­
liwość porozmawiać z nimi poza 
sceną i niektóre z nich wydały mi 
się naprawdę fajnymi osobami, 
szkoda, że nie udało mi się z nimi 
złapać trwalszego kontaktu, bo na 
przyszłość warto by było mieć ta­
kie znajomości.

Jesteś na pierwszym roku za­
rządzania. Jakie masz oczeki­
wania w związku ze swoimi 
studiami?

Myślałam: przeniosę się na stu­
dia do Polski, będzie fajnie. Będę 
działać w samorządzie, będę du­
żo się uczyć. Rzeczywistość mnie 
przerosła. Jestem nią wręcz za­
chwycona! Mam sporo wolnego 
czasu, który wykorzystuję na dzia­
łalność w Samorządzie Studenc­
kim w Komisji Kultury. Udzielam 
się także w warsztatach sztuki fo­
tografii. Mam nadzieję, że obydwie 
te działalności uda mi się utrzy­
mać, będę mogła realizować róż­
ne projekty i poświęcać swój wol­
ny czas na coś ciekawego.

Dlaczego przyjechałaś na stu­
dia właśnie do Polski?

Jestem Polką z polskiej rodziny, 
mieszkającą na terenach Wileńsz- 
czyzny. Od zawsze udzielałam się 
na rzecz Polonii. Uznałam, że Pol­
ska to kraj, w którym chciałabym 
mieszkać. Udało mi się uzyskać 
stypendium Rządu na studia tu-

*•

taj. Dostałam się także na studia 
w Anglii, ale zdecydowałam że mu­
szę przyjechać tutaj. Uwielbiam to, 
że Polacy tak dużo się uśmiecha­
ją, choć nikt sobie tutaj nie zda- 
je z tego sprawy. Czuję się jak Po­
lak, który pojechał do Hiszpanii. 
Uśmiechacie się i cieszycie życiem 
o wiele więcej od Litwinów.

Jak odbierasz Kraków?

Wybrałam Kraków dlatego, że 
byłam tutaj dwa lata temu i zako­
chałam się w tym mieście. Wywar­
ło na mnie niesamowite wrażenie. 
Jest do tego bardzo podobne do 
mojego rodzinnego Wilna. Dlatego 
czuję się tutaj czasami jak w do­
mu. Podoba mi się to, że wszędzie 
mogę dojechać rowerem. Dodat­
kowo Kraków to taka duża wio­
ska. Poznasz kogoś, a nagle oka­
zuje się, że macie kilku wspólnych 
znajomych, właściwie nie wiado­
mo skąd. Bardzo mi się to podo­
ba. Kocham to miasto!

Żyjesz w tej chwili właściwie 
na obczyźnie. Jak Ty i Twoja ro­
dzina odnajdujecie się w takich 
warunkach?

Granica została przesunięta 
i to nie zależało od nas. Oczywi­
ście zależy, jakie kto wybiera so­
bie życie. My mówimy na co dzień 
po polsku, ja chodziłam do polskiej 
szkoły i chcę, aby moja młodsza 
siostra również miała taką moż­
liwość. Dlatego brałam udział we 
wszystkich strajkach przeciwko re­
formom w polskich szkołach na Li­
twie. Polskie szkoły nie będą mia­
ły racji bytu, jeśli będzie się w nich 
nauczać po litewsku. Każdy wybie­
ra sobie taką rzeczywistość, jak 
chce. Są Polacy, którzy nie mają 
żadnego kontaktu z ojczystym ję­
zykiem i przebywają z samymi Li­
twinami. To ich wybór, ja i moja ro­
dzina wybraliśmy inaczej.

Rozmawiała: Ewa Sas

I TAK, można 
i skupić' się na 
IŁWacowaniu

SESJA jest 
WYJĄTKOWO 
tAGoWA W TYlY

V. PoKU, 

fNiEPRAwi>ĄŻ 
l^y^STEHANlE?

klEpżlfltEM ŻE 
O CZYMŚ '
ZAPomnMEEM !
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Rozmowa z rekonstruktorką dawnych europejskich sztuk walki - Natalią Staniszewską

Kto mieczem wojuje
Terminy takie jak przeszywanica, plastron czy feder dla większości mogą brzmieć nieco 
egzotycznie, ale nie dla rekonstruktorów dawnych europejskich sztuk walki. O walce mieczem 
długim i o tym, jak odnaleźć się w sporcie zdominowanym przez mężczyzn, opowiada studentka 
I roku neurobiologii - Natalia Staniszewska

Dlaczego miecz, a nie coś bardziej kobiece­
go? Balet chociażby?

Już od dziecka bardziej interesowała mnie 
jazda konna i rycerze niż różowe tutu i stanie na 
pointach. Od wielu lat trenuję jeździectwo, a te­
raz, kiedy zaczęłam studia w Krakowie nadarzy­
ła się okazja by zrealizować swoje kolejne ma­
rzenie - nauczyć się walczyć mieczem.

Czy ciężko było znaleźć w Krakowie takie 
miejsce?

Długo pytałam Wujka Google, aż trafiłam 
na ARMĘ - PL Na pierwszy trening szłam peł­
na obaw, bo nie bardzo wiedziałam, co mnie 
tam czeka. Jednak okazało się, że nie jestem 
jedyną dziewczyną i to mnie trochę uspoko­
iło. Nie ma co ukrywać, nie jest to mainstre- 
amowa dyscyplina sportu i uprawiają ją głów­
nie mężczyźni.

Ale to clę nie zniechęciło?

Absolutnie nie. Co prawda dochodzi czasem 
do zabawnych sytuacji - czasem trener zapo­
mina, że w grupie są też dziewczyny i propo­
nuje ćwiczenie polegające na dotknięciu klatki 
piersiowej przeciwnika, a pula dwuznacznych 
żartów, w stylu „Natalia, bez skojarzeń, ale no­
gi szerzej” zdaje się niewyczerpana, jednak at­
mosfera na treningach jest tak przyjazna i luź­
na, że nikomu to nie przeszkadza.

W takim razie co było dla ciebie najtrud­
niejsze?

Ciężko było przezwyciężyć opór przed kon­
taktem fizycznym, na przykład gdy ćwiczymy 
zapasy. Ale to kwestia przyzwyczajenia, bo te­
raz rzuty biodrowe już nie robią na mnie ta­
kiego wrażenia jak na początku. Musiałam 
też opanować odruch przepraszania, gdy ko­
goś uderzyłam, bo przecież właśnie o to cho­
dzi żeby trafić.

Niedawno wzięłaś po raz pierwszy udział 
w turnieju miecza długiego kobiet w Ryb­
niku podczas Śląskich Konfrontacji Utraco­
nych Nauk Kunsztu Szermierczego i weszłaś 
do finału. Czy możesz porównać do czegoś 
to przeżycie żeby przybliżyć je laikowi?

Tego nie da się opisać. Żeby zrozumieć o co 
chodzi po prostu trzeba stanąć naprzeciwko 
siebie w pełnym rynsztunku i z żelazem w rę­
ku usłyszeć, jak sędzia pyta uczestników, czy 
są gotowi i po komendzie „naprzód” ruszyć na 
przeciwnika z mieczem. W czasie walki zapomi­

nasz, że wszyscy patrzą, bo dziewczyny walczą. 
Po prostu chcesz wyprowadzić atak.

Co według ciebie podczas takiego turnieju 
liczy się najbardziej?

Wytrzymałość psychiczna i fizyczna. Gdy 
stacza się szereg walk pod rząd najbardziej 
męczące są tzw. obopóle. Walczy się do trzech 
punktów, ale kiedy trafienie jest obustronne 
następuje rozejście do narożników bez punk­
tu. Ma się na sobie przeszywanicę (miękki pan­
cerz w postaci grubego, pikowanego kaftana- 
przyp. red.), plastron (część pancerza - przyp. 
red.), maskę szermierczą, ochraniacze, a to 
trochę waży, więc od pewnego momentu liczą 
się nie tylko umiejętności, ale przede wszyst­
kim kondycja.

Czy wzięcie po raz pierwszy udziału w tur­
nieju wpłynęło na twoje podejście do te­
go sportu?

Do tego momentu traktowałam treningi ja­
ko formę rekreacji. Jedni chodzą na fitness albo 
grają w tenisa, a ja chodzę na miecze, tylko że 
teraz zaczęłam traktowaćto bardziej poważnie. 
Fajnie byłoby mieć własny, dopasowany sprzęt, 
a nie pożyczany, jak naturnieju, alejestto dość 
kosztowna inwestycja. Maska kosztuje kilkaset 
złotych, przeszywanica, najlepiej szyta na miarę 
to około 700 złotych, plastron około 150, kom­
plet ochraniaczy kolejne kilkaset złotych, ręka­
wice no i oczywiście miecz, za którego wykucie 
płaci się około 1000 złotych

Widzę, że po turnieju masz całkiem sporo si­
niaków na rękach? Nie przeszkadza ci to?

s

One uzmysławiają mi, jak wiele muszę jesz­
cze pracować. To mnie motywuje do tego, żeby 
ćwiczyć jeszcze więcej.

A gdy ktoś pyta, co ci się stało?

Czasem żartuję i wymyślam jakieś głupie 
historie, na przykład mówię, że poślizgnęłam 
się na skórce od banana. 15 razy. Paru oso­
bom, które mogło to interesować, powiedzia­
łam prawdę, ale one wiedziały wcześniej, czym 
się zajmuję.

/ jak one na to reagują?

Na ogół pozytywnie. Chociaż jak moja ma­
ma zobaczyła zdjęcia ze ŚKUNKS-a w Rybniku, 
to stwierdziła, że to nie dla dziewczyn i że po­
winnam z tym skończyć, ale raczej nie skorzy­
stam z jej rady.

Co w takim razie daje ci walka mieczem 
skoro nie przeszkadzają ci ani siniaki ani 
koszty i gotowa jesteś narazić się na gniew 
rodzicielki?

Emocje, adrenalinę, szansę by coś sobie 
udowodnić. A uczucie, gdy kogoś trafiasz, na­
wet packą (pot. broń treningowa - przyp. red.) 
podczas sparingu to coś zupełnie innego niż 
odbijanie tenisowej piłeczki...

Rozmawiała Joanna Białowicz
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Studenckie podróże

Studenci UJ zdobędą Pik Lenina
Natalia i Wojtek studiują fizykę na UJ, Michał mieszka i studiuje w Poznaniu. Razem postanowili 
zdobyć zlokalizowany w Kirgistanie Pik Lenina, mierzący 7134 m n.p.m.

W zeszłym roku cała trójka 
rozpoczęła zdobywanie wyższych 
szczytów. Natalia i Michał wspólnie 
zdobyli gruziński pięciotysięcznik 
Kazbek, Wojtek dokonał tego sa­
mego miesiąc później. Ta wyprawa 
tak przypadła im do gustu, że po­
stanowili kontynuować zdobywa­
nie wysokich szczytów.

Przyznają, że Pik Lenina, zwa­
ny potocznie Pikiem Awicenny, nie 
będzie najłatwiejszy. W końcu to 
tam na skutek lawiny w 1990 ro­
ku zginęły 43 osoby. Wojtek uczył 
się nawet budować igloo, aby być 
ubezpieczonym, gdyby namiot 
z jakiegoś powodu zniknął.

Oprócztego, że jest wysoki, Pik 
Lenina dodatkowo zaliczany jest 

do pięciu najwyższych szczytów 
byłego Sojuza, za zdobycie które­
go wciąż można uzyskać odznakę 
„śnieżnej pantery”.

Na sam czubek prowadzi kilka 
dróg, najpopularniejsza wiedzie 
przez Pik Rozdzielnia, usytuowa­
ny aż na 6134 m n.p.m. Najczęściej 
w trakcie wejścia zakłada się trzy 
obozy. Uczestnicy wyprawy ma­
ją zamiar wejść i zejść z plecaka­
mi, namiotem, sprzętem, taszcząc 
wszystko sami i przy dobrych wa­
runkach zobaczyć w samej Kirgi- 
zji ile się da. Bo, jak podkreślają, 
Pamir to nie tylko lodowce, śnieg, 
niedotlenienia, wysokie tętno, ale 
też ludzie, których ciężko poznać 

zamykając się w obozach lub po­
ruszając samochodem.

Natalia, Wojtek i Michał za­
uważają, że wśród współczesnych 
alpinistów zachwyt nad nowocze­
snym sprzętem dominuje nad za­
chwytem górami i widokiem, któ­
ry można podziwiać z ich szczytów. 
Sami powtarzają, że „nie warto re­
zygnować ze swoich marzeń tyl­
ko dlatego, że nie ma się pienię­
dzy, sprzętu czy innych bajerów, 
bez których da się, tylko inaczej 
- wszak to, co najlepsze, zawsze 
jest za darmo”. Podróżują metodą 
niskobudżetową - najchętniej au­
tostopem. Do Kirgistanu wyjątko­
wo dotrą samolotem. Spędzą tam 
miesiąc, a samo wyjście na szczyt 

planowo potrwać ma tydzień lub 
dwa, w zależności od pogody. Po­
dróżnicy chcą dodatkowo zwiedzić 
ten fascynujący kraj, którego 93% 
stanowią góry. Następnie Nata­
lia i Michał wsiadają w pociąg po­
wrotny, a Wojtek rusza w dalszą 
podróż - do Chin!

WUJ patronuje temu ambitne­
mu przedsięwzięciu, a o przygo­
towaniach możecie przeczytać na 
stronie internetowej: http://na- 
lenina.pl/ oraz na blogu Wojtka: 
http://fizyk-w-podrozy.blogspot. 
com/ . Wyprawa rusza w sierp­
niu.

Ewa Sas

Oficjalne oceny ankiet
W lutym po raz kolejny zakończyła się ocena jakości kształcenia na UJ. Po konsultacji okazało 
się, że studenci bardzo chętni są do tego, aby otrzymywać informację zwrotną z wynikami 
i podsumowaniem ankiet.

Dzięki temu każdy z nas ma 
świadomość tego, że jego głos jest 
ważny, a dodatkowo jest to za­
chęta dla osób, które dotychczas 
nie były przekonane do wypeł­
niania formularzy na temat jako­
ści kształcenia i nawet losowanie 
z nagrodami nie było w stanie ich 
przekonać.

W myśl tego, że informacja 
zwrotna jest w cenie, stworzony 
został biuletyn informacyjny Uczel­
nianego Systemu Doskonalenia 
Jakości Kształcenia, zawierający 
oceny zajęć dydaktycznych w se­
mestrze zimowym roku 2011/12. 
Tym razem w ocenianiu zajęć na 
UJ wzięło udział 43% studentów, 
a to oznacza, że prawie co drugi 
student wypełnił ankiety.

Ocenionych zostało 92% zajęć 
dydaktycznych oraz 91% pracow­
ników naukowych, a to oznacza, 
że prawie na każdy temat poja­
wiający się w ankietach pojawi­
ła się informacja od uczestników 
zajęć. Najwięcej studentów, bo aż 
65%, podjęło się oceny zajęć pro­
wadzonych przez Studium Wycho­

wania Fizycznego. Ocenom przy­
znano wartości liczbowe i każdy 
z kierunków mógł otrzymać mak­
symalnie 100 punktów. Tym spo­
sobem najlepiej, z 92 punktami, 
wypadły 3 kierunki: astrofizyka 
i kosmologia, język litewski (pro­
wadzony w jednostce Jagielloń­
skiego Centrum Językowego) oraz 
język angielski międzywydziałowy 
podlegający pod Biuro ds. Osób 
Niepełnosprawnych.

Opublikowane zostały także 
wyniki ocen jednostek uczelnia­
nych. Tak oto Jagiellońskie Cen­
trum Językowe Collegium Medi- 
cum wypadło najlepiej w pytaniu 
„Jak oceniasz stosunek prowadzą­
cego do studentów?” oraz „Czy 
prowadzący był gotów udzielać 
dodatkowych wyjaśnień, konsul­
tacji poza zajęciami?”. Najsłabiej 
w przypadku tych dwóch pytań 
wypadł Wydział Farmaceutyczny. 
Pracownicy Jagiellońskiego Cen­
trum Językowego Collegium Me- 
dicum zostali najlepiej ocenieni 
za przygotowanie prowadzącego 
do poszczególnych zajęć, lecz już 

znajomość tematyki przedmiotu 
przez prowadzącego zajęcia w ich 
wypadku wypadła najgorzej, nato­
miast można tutaj mówić o sukce­
sie Wydziału Filologicznego i Stu­
dium Wychowania Fizycznego. 
Wydział Matematyki i Informaty­
ki uzyskał najgorsze oceny przy ze­
stawieniu pytań „Czy prowadzący 
wyjaśniał zagadnienia przejrzyście 
i precyzyjnie” oraz „Jak oceniasz 
umiejętności przekazywania wie­
dzy przez prowadzącego”. Na tym 
polu najlepiej wypadło Studium 
Wychowania Fizycznego. Kolejno 
„Czy dzięki prowadzącemu Twoja 
wiedza o przedmiocie została po­
szerzona?" oraz „Czy prowadzący 
potrafił zainteresować Cię tema­
tyką zajęć?” najlepiej wypadł wy­
dział lekarski. Najgorzej - Jagiel­
lońskie Centrum Językowe CM. 
Przeciwne wyniki jednostce uda­
ło się uzyskać przy zestawieniu 
pytań: „Jak oceniasz sposób pro­
wadzenia zajęć” oraz „Czy prowa­
dzący przestrzegał przyjętych kry­
teriów zajęć?”.

Pełną treść biuletynu znajdzie- 
cie pod adresem: http://www. 
jakosc.uj.edu.pl/documents/ 
1609422/2392585/USDJK.UJ.biu- 
letyn.l_2012.pdf

Niebawem poznamy wyniki 
Barometru Satysfakcji Studenc­
kiej UJ. To w nim przez 4 tygodnie 
studenci mogli oceniać: oferowa­
ną przez Uczelnię pomoc mate­
rialną, bezpieczeństwo na tere­
nie UJ, stopień skomplikowania 
procedur administracyjnych, do­
stępność elektronicznych baz ar­
tykułów naukowych, działalność 
opiekuna roku, sprawność reje­
stracji na zajęcia przez USOSweb, 
ale również poziom uczciwości 
innych studentów, dostosowanie 
dziennego harmonogramu zajęć 
do możliwości komunikacyjnych 
czy poziom zaangażowania pra­
cowników w rozwój naukowy stu­
dentów. Akcję zakończono 13 ma­
ja, wyniki zostaną opublikowane 
na stronie internetowej.

Ewa Sas
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Piłka nożna na najwyższym poziomie
Śledź zmagania piłkarek nożnych KU AZS Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego w walce o awans do Ekstraligi kobiet.

Proponujemy zajrzeć do naszego „ogródka” i sprawdzić, jak 
radzą sobie nasze Jagiellonki. Ostatnią relację zakończyliśmy na 
przegranym meczu z drużyną z Sosnowca i spadku naszych za­
wodniczek na 3. miejsce w tabeli. Postawiło to nasze dziewczyny 
w dość niekomfortowej sytuacji, w której nie mogły pozwolić so­
bie na kolejną stratę punktów chcąc wywalczyć awans. Jagiellonki 
najwyraźniej wzięły sobie do serca sytuację, w jakiej się znalazły, 
gdyż w spotkaniu z mocnym Gol Częstochowa, który wyprzedzał 
je o jedno miejsce w tabeli, zagrały koncertowo i wygrały całe spo­
tkanie 3:1. Zwycięstwo to pozwoliło wyprzedzić w tabeli rywala 
i uplasować się na drugiej pozycji, ze stratą tylko jednego punktu 
do lidera. W kolejnym meczu AZS-iaczki po zaciętym i niezwykle 
emocjonującym spotkaniu pokonały Rolnik B. Głogówek 4:2. Nie­
stety nie zmieniło to ich sytuacji w tabeli, bo Czarne z Sosnowca 
również nie odpuszczają i w tej samej kolejce pokonały pewnie 
zespół Wandy Kraków 3:0. W kolejnej kolejce nasze piłkarki po­
dejmowały na własnym boisku mocną drużynę Czwórka Radom. 
Jednak z tej trudnej potyczki wyszły obronną ręką wygrywając 2:1. 
W następnej kolejce nasze dziewczyny staną w szranki z niezbyt 
wymagającą drużyną Starówki Nowy Sącz. Niestety nie pozostaje 
im nic innego niż wygrana w najbliższym meczu i oczekiwanie na 
potknięcie rywalek z Sosnowca, gdyż to ostatnia kolejka w tym 
sezonie i ostatnia szansa na wywalczenie awansu do najwyższej 
klasy rozgrywkowej piłki nożnej kobiet w tym sezonie.

Nie pozostaje nam nic innego jak trzymać kciuki z nasze za­
wodniczki.

PODSUMOWANIE STARTÓW 
„ZIELONYCH” W MLA

Rozgrywki w Małopolskiej Lidze Akademickiej dobiegły końca - zobacz 
jak „nasi” poradzili sobie w maju i w całym sezonie.

Turniej Siatkówki Plażowej w ramach MLA odbył się 8 maja na 
obiektach krakowskiego AWF-u. Alma Mater reprezentowało sześć pan 
3 męskie (tabuz-Flaszowski, Dudek-Polok, Popek-Glanowski) i 3 żeńskie 
(Radkowiak-Rapacz, Ciszczoń-Pniok, Litwin-Stępień). Ostatecznie pano­
wie drużynowo zajęli średni stopień podium, a panie uplasowały się na 
3. miejscu. Co więcej nasza męska dwójka tabuz-Flaszowski wygrywa­
jąc mecz o 3. miejsce uzyskała przepustkę do finału Akademickich Mi­
strzostw Polski -trzymamy kciuki!

20 maja odbył się 4. rzut MLA w pływaniu - atmosfera była gorąca, 
gdyż nasza drużyna żeńska walczyła o trzymanie 3. miejsca, a panowie 
o 2. miejsce na koniec całorocznych rozgrywek. Nasze koleżanki i kole­
dzy indywidualnie wystartowali bardzo równo, w większości przypad­
ków plasując się pomiędzy 2. a 4. miejscem w swoich biegach, czego 
efektem jest powtórzenie osiągnięć drużynowych z ubiegłego sezonu. 
Reasumując, srebro dla panów i brąz dla pań - gratulujemy!

ZESTAWIENIE OSIĄGNIĘĆ NASZYCH REPREZENTANTÓW

DYSCYPLINA KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA W MLA

Badminton 3. miejsce

Biegi przełajowe 5. miejsce kobiet i mężczyzn

Dwubój siłowy 3. miejsce

Ergometr wioślarski 1. miejsce kobiet; 4. miejsce mężczyzn

Futsal Mężczyzn 12. miejsce

Judo 3. miejsce

Kolarstwo górskie 2. miejsce

Koszykówka 6. miejsce kobiet; 2. miejsce mężczyzn

Lekka atletyka 5. miejsce kobiet i mężczyzn

Narciarstwo alpejskie 2. miejsce kobiet; 3. mężczyzn

Piłka nożna mężczyzn 7. miejsce

Piłka ręczna 2. miejsce

Piłka siatkowa 4. miejsce kobiet; 10. miejsce mężczyzn

Pływanie 3. miejsce kobiet; 2. miejsce mężczyzn

Siatkówka plażowa 3. miejsce kobiet; 2. miejsce mężczyzn

Snowboard 1. miejsce kobiet; 2. mężczyzn

Tenis stołowy 3. miejsce kobiet; 4. miejsce mężczyzn

Tenis ziemny 2. miejsce kobiet i mężczyzn

Wspinaczka sportowa 2. miejsce kobiet; 3. miejsce mężczyzn

Wszystkim reprezentantom dziękujemy za walkę w barwach Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, a entuzjastów sportu akademickiego zachę­
camy do zasilenia szeregów naszych sekcji. ZAPRASZAMY!!!
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KRYPTONIM FILIPPIDES UJ 2012

Start reprezentacji Uniwersytetu 
Jagiellońskiego podczas Cracovia 
Maraton 2012.

Krakowski maraton już po raz 
11 ściągnął do stolicy Małopolski, 
miasta uniwersytetów, całkiem 
sporą liczbę biegaczy z różnych 
zakątków Polski i świata, nie tyl­
ko słowiańskiego, i nie tylko tego 
w najbliższym sąsiedztwie.

Społeczność Uniwersytetu Ja­
giellońskiego nie przegapiła tego 
wydarzenia. 22 kwietnia br. punk­
tualnie o 9.30 na linii startu stanę­
ła 12-osobowa grupa uczestników 
studentów, absolwentów i pracow­
ników Alma Mater. Wspomniana 
niedziela nie była jednak pierw­
szym spotkaniem członków grupy 
UJ. Dzień wcześniej bowiem wzię­
li udział w tradycyjnej „Pasta Par­
ty”, imprezie, którą można nazwać 
wieczorkiem zapoznawczym - za­
wodnicy mają okazję do spotkania 
oraz poznania elity biegu. Więk­
szość osób z grupy UJ znała się już 
z występu w maratonie w zeszłym 
roku lub z kontaktów służbowych. 
Była to doskonała sposobność do 
wymiany doświadczeń, porów­
nania wyników z innych startów, 
w końcu wybadania nastrojów 
przed biegiem. Po raz pierwszy 
„Pasta Party” odbyła się na terenie 
obiektów stadionu TS Wisła. We 
foyer jednej z trybun stadionu po­
wstało prawdziwe miasteczko ma­
ratońskie ze stoiskami sklepów dla 
biegaczy, reklamami innych bie­
gów i festiwali biegowych. Gwar 
rozmów we wnętrzu trybuny za­
głuszał częste dla uczestników 
uczucia ekscytacji czy niepokoju 
związanego z niedzielą.

22 kwietnia rekordowa dla Kra­
kowa liczba maratończyków posta­
nowiła świadomie zrezygnować 
z niedzielnego kotleta schabowe­
go z kapustą, porannego wyjścia 
z rodziną do kościoła czy innych 
rytuałów tego świętego dnia. Ama­
torzy weekendowego nietuzin­
kowego spędzania czasu stanęli 
pewnie przed startem do pamiąt­
kowego zdjęcia, zgodnie z zalece­
niami fotografa Jerzego Sawicza, 
który zakładał, że reprezentanci UJ 
korzystniej będą wyglądać przed 
bieganiem niż po nim. Grupa zo­
stała uwieczniona przed Skałą Pa­
pieską o 9.00. Po tych „formalno­
ściach" i koniecznej rozgrzewce 
połączonej z rozciąganiem, zawod­
nicy w koszulkach z logotypem 
UJ stanęli w szrankach. Pogoda 
w chwili rozpoczęcia biegu była do­
bra, minął poranny chłód, wiatr był 
bardzo słabo odczuwalny. Słońce 

zaczęło coraz intensywniej świecić, 
co miało później niektórym prze­
szkadzać. Nowa, odmieniona trasa 
maratonu przyniosła niespodzian­
ki już na samym początku - kurs 
pod AGH i potem w przeciwnym 
kierunku aż do Ronda Mateczne­
go. Zmiany wiązały się z wieloma 
nieoczekiwanymi zwrotami, różnie 
ocenianymi przez uczestników.

Początek biegu to także dla 
zawodników UJ mocniejsze bicie 
serca i magiczny przypływ sił, kie­
dy przebiegali tuż pod Collegium 
Novum czy Collegium Nowodwor­
skiego przy ul. Św. Anny. Na tra­
sie widywali się raczej sporadycz­
nie, każdy biegł swoim tempem 
zgodnie z indywidualnymi prefe­
rencjami. Rozmowy podczas bie­
gu po dłuższym czasie stają się 
uciążliwe, zakłócają równomierne 
oddychanie. Jedna z najważniej­
szych zasad by ukończyć maraton 
to biec w równym tempie. Zawod­
nicy UJ znaleźli się więc w róż­
nych grupach w różnych odstę­
pach na trasie.

Pierwsza połowa biegu staty­
stycznie przebiega w miarę bezbo­
leśnie. W Krakowie po przebiegnię­
ciu pierwszych 21,097 km (tuż za 
ul. Lema na Dąbiu), wszyscy myśle- 
li o tym, by osiągnąć punkt w No­
wej Hucie, od którego rozpoczynał 
się powrót w stronę Błoń, czyli na 
metę. Podbieg wzdłuż al. Pokoju 
do Ronda Czyżyńskiego dał się już 
mocno we znaki biegaczom. Złoży­
ło się na to uczucie również słońce 
oraz przebyty dotąd dystans, któ­
rego organizm nie mógł ot tak za­
pomnieć. Wtedy też, znowu sta­
tystycznie, najczęściej występuje 
wrażenie ogólnego zmęczenia po­
łączone z tzw. zakwaszeniem mię­
śni. Kryzys 30-33km nie należy do 
najprzyjemniejszych chwil podczas 
biegu. Jednak naukowo i praktycz­
nie stwierdzono, że można go po­
konać. Jak?! Biegnąc dalej! Nie ma 
uniwersalnego środka na zwalcze­
nie kryzysu czy kryzysów podczas 
maratonu. Wydaje się, że kluczową 
rolę odgrywa tu motywacja - chęć 
ukończenia biegu.

W końcu nadszedł moment 
chwały. Zawodnicy grupy UJ zbli­
żali się do mety Cracovia Maraton 
z różnymi czasami, niektórzy po­
trzebowali mniej niż 3 godz., inni 
zaś - około 4 godz. 30min. Wszy­
scy odetchnęli z ulgą, że tym ra­
zem nie trzeba było pokonywać 1,5 
okrążenia wokół Błoń, by wbiec na 
metę, wzorem lat ubiegłych. Nie 
było więc fatalnego, wykańczają­
cego psychicznie wrażenia, że me­
ta się oddala zamiast przybliżać.
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11. maraton krakowski przy­
niósł dla każdego wiele nowych 
wrażeń, mimo tego, że dla więk­
szości nie był to pierwszy start na 
dystansie 42,195km. Dla niektó­
rych była to bolesna lekcja pokory 
i nieoczekiwanych reakcji organi­
zmu, dla innych - doskonały bieg 
z osiągnięciem życiowych czasów. 
I to jest właśnie niesamowite w te­
go rodzaju startach - przygoda, 

Naszą Alma Mater podczas tych zawodów reprezentowało szacow­
ne grono pracowników naukowo-dydaktycznych, administracyjnych 
i studentów:

mgr Łukasz Bieńkowski - Wydział Filologiczny
mgr Dawid Gacek - Katedra UNESCO UJ do Badań nad Przekładem 

i Komunikacją Międzykulturową
mgr Bartłomiej Gorzkowski - Zespół Pieśni i Tańca UJ „Słowianki”
Ireneusz Górnik - Instytut Spraw Publicznych (student)
mgr Ewa Klepacz-Zielińska - Dział Nauki i Współpracy

Międzynarodowej Collegium Medicum
dr n. med. Grzegorz Margas - Zakład Medycyny Rodzinnej
dr Marcin Mazur - Instytut Matematyki
Damian Miszczyński - Instytut Filologii Klasycznej (student)
mgr Anna Posmysz - Wydział Biologii i Nauk o Ziemi (studentka) 
dr Marcin Przybyła - Instytut Archeologii 
mgr Michał Rdzanek - Biuro Promocji UJ
profesor dr hab. Krzysztof Sacha - Instytut Fizyki

Serdecznie gratulujemy wszystkim reprezentantom UJ i zapraszamy 
w przyszłym roku akademickim. _____ . “

nieprzewidywalność, zmaganie 
z samym sobą.

Był to już drugi udział repre­
zentantów z UJ w Cracovia Ma­
raton. Bieganie w Krakowie staje 
się coraz popularniejsze. Można 
się więc spodziewać, że w przy­
szłym roku grupa stanie się jesz­
cze liczniejsza.

Dawid Gacek

Fot. Fotolia, Biuro Sportu UJ CZERWIEC 2012 17
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AMP na finiszu
Maj obfitował w finały Akade­
mickich Mistrzostw Polski. Co 
ugrali nasi?

W turnieju półfinałowym AMP 
- Strefa C nasze koszykarki wy­
walczyły 7. miejsce pokonując 
w bezpośrednim pojedynku m.in. 
drużynę zza miedzy, AGH. Trzeba 
docenić wolę walki naszych pa- 
sjonatek i ich oddanie w starciach 
z drużynami zbudowanymi na ba­
zie profesjonalnie grających za­
wodniczek.

21 kwietnia miały miejsce AMP 
w pływaniu -11 kwalifikacji do fi­
nału rozgrywanego w Warszawie 
dobrze rokowało. Nasze przypusz­
czenia się spełniły, gdyż nasze za­
wodniczki Paulina Jamrozik i Karo­
lina Nikiel przywiozły ze stolicy po 
brązowym medalu. Paulina wypły­
wała go na dystansie 50 m stylem 
motylkowym, a Karolina uzyskała 
najniższy stopień podium w typie 
uczelni w konkurencji 50 m stylem 
klasycznym. Gratulujemy!

Tego samego dnia w Bytomiu 
rywalizowali polska akademicka 
czołówka w judo. Szczególne bra­
wa należą się naszym reprezen­
tantkom, które wywalczyły dla 
naszej Alma Mater srebrny medal 
w typie uczelni. Na zawodach za­
błysnęła nasza koleżanka Barbara 
Mirus broniąc tytułu Akademickiej 
Mistrzyni Polski w kategorii do 63 
kg-to już niemal rutyna!

W ostatni weekend maja do 
Poznania zjechali najsilniejsi stu­
denci Polski. Po 2 dniach startów 
Poznańska Arena okazała się bar­
dzo gościnna dla naszych trójbo- 
istów - podium zostało zdobyte 
aż czterokrotnie. Za największy 
sukces trzeba uznać występ kole­
gi Maćka Bańcera, który wywalczył 
indywidualnie 3. miejsce w klasyfi­
kacji generalnej i 1. w uniwersyte­
tach w kategorii do 120kg. W jego

1(

medalowe ślady poszli: Paweł Im­
bir (brąz w uniwersytetach w kat. 
83 kg) oraz Paweł Mazur (2. miej­
sce w +120 kg). Życzymy, aby by­
ło tak dalej!

W dniach 1-3 maja reprezen­
tantki UJ rywalizowały w Półfinale 
B AMP w piłce ręcznej. Po 3 dniach 
rozgrywek dziewczyny uplasowały 
się na 10. spośród 14 drużyn. Z ro­
ku na rok widać postępy w grze 
naszej reprezentacji, a szczególne 
podziękowania należą się trene­
rowi Stanisławowi Cendzie, który 
skutecznie wyciąga naszego szczy- 
piorniaka z recesji.

Od 4 do 6 maja w stolicy trwa­
ły wzmagania czołowych akade­
mickich drużyn męskiej koszy­
kówki. Ubiegłoroczny heroiczny 
sukces naszej reprezentacji (wice­
mistrzostwo kraju) i kwalifikacja 
do tegorocznego finału z 2. miej­
sca krakowskiego półfinału rozbu­
dzały tylko nasze apetyty. Nieste­
ty przez liczne kontuzje w trakcie 
sezonu i przegrany pierwszy mecz 
mistrzostw nasze chłopaki ugrały 
tylko, bądź aż 10. miejsce. Cieszy 

to, że już się odgrażają, że za rok 
będzie lepiej - liczymy na Was!

W dniach 18-20 maja 2012 
roku odbyły się Akademickie Mi­
strzostwa Polski we wioślarstwie. 
W Bydgoszczy reprezentowała nas 
kobieca dwójka i męska ósemka. 
Dziewczynom nie udało się osią­
gnąć półfinału, a chłopcy znaleź­
li się tam po walce w repasażach. 
Półfinał poszedł im niestety sła­
biej, a w finale B problemy tech­
niczne w końcówce zadecydowa­
ły o 6. miejscu.

U podnóża Karkonoszy, w Prze­
siece, w dniach 25-27 maja odby­
ły się Akademickie Mistrzostwa 
Polski w kolarstwie górskim. Pię­
cioro reprezentantów UJ, choć in­
dywidualnie zajmowało odległe 
miejsca, wywalczyło 5. miejsce 
wśród kobiet w typie uczelni i 6. lo­
katę mężczyzn również w typie. Na 
arenie ogólnopolskiej zamiesza­
li nasi piłkarze ręczni po awansie 
z czwartego miejsca ze swojej stre­
fy półfinałowej Akademickich Mi­
strzostw Polski do turnieju finało­
wego w Zielonej Górze. Awans ten 

(między innymi po spektakular­
nym zwycięstwie nad AGH), oku­
piony został kontuzjami, co spra­
wiło, że przeciwnicy jeszcze przed 
turniejem w swoich wypowie­
dziach skazywali naszych szczy- 
piornistów na klęskę w tej im­
prezie. Jednak nasi reprezentanci 
pokazali ducha walki i udowodni­
li rywalom (w większości grającym 
w najwyższych, zawodowych kla­
sach rozgrywkowych), że nie nale­
ży lekceważyć graczy z Alma Ma­
ter. Dowodem na to było między 
innymi zwycięstwo nad faworytem 
i zarazem gospodarzem turnieju 
- Uniwersytetem Zielonogórskim. 
Szczypiorniści UJ zajęli ostatecznie 
8. miejsce w klasyfikacji general­
nej Akademickich Mistrzostw Pol­
ski oraz srebrny medal w klasyfi­
kacji uniwersytetów.

Więcej informacji znajdziecie pod 
adresem:
http://www.azs.uj.edu.pl/aktu- 
alnosci/

Obóz sportowo-rekreacyjny Wilkasy 2012:
Biuro ds. osób Niepełnospraw­
nych Uniwersytetu Jagielloń­
skiego oraz Biuro Sportu Uni­
wersytetu Jagiellońskiego or­
ganizują wspólnie po raz drugi 
obóz sportowo-rekreacyjny dla 
sportowców, członków KU AZS 
UJ oraz studentów i doktorantów 
niepełnosprawnych.

Obóz odbędzie się w dniach 23- 
30.09.2012 r. w miejscowości Wil­
kasy, w Centralnym Ośrodku Spor­
tu Akademickiego. Organizatorzy 
pokrywają znaczną część kosztów 
związanych z wyjazdem tj. noc­
leg, wyżywienie, koszty transpor­

tu oraz wszelkie zajęcia edukacyj- 
no-sportowe. W programie obozu 
przewidziane są zajęcia ogólnoro­
zwojowe i przygotowawcze do se­
zonu sportowego, a także zajęcia 
na basenie, piesze wędrówki, jaz­
da konna czy rejsyjachtami. Jedno­
cześnie będzie można wziąć udział 
w warsztatach edukacyjnych, mię­
dzy innymi w zajęciach przybli­
żających nowoczesne myślenie 
o niepełnosprawności. Ponadto 
w programie wyjazdu przewidzia­
ne są szkolenia z zakresu udzie­
lania pierwszej pomocy, w tym 
rzadko omawiane zagadnienia do­

tyczące niesienia pierwszej pomo­
cy dzieciom do 1 roku życia.

Zapisy prowadzone są do dnia 
20.08.2012 r. przez dwie w/w jed­
nostki uniwersyteckie.

Więcej informacji dot. obozu 
na stronach: www.bon.uj.edu.pl 
i www.bs.uj.edu.pl.

Serdecznie zapraszamy do 
wzięcia udziału w tym przedsię­
wzięciu wszystkich studentów 
i doktorantów-sportowców UJ, 
a przede wszystkim „AZSiaków” 
i osoby niepełnosprawne z Naszej 
Alma Mater. Będzie to znakomi­
ta okazja do przygotowania swo­

jej formy fizycznej i psychicznej 
przed nadchodzącym nowym ro­
kiem akademickim 2012/13.

Strony sportowe opracowali: 
Paweł Imbir, Konrad Lembas
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Młodzi, utalentowani, 
ambitni - aktorzy 
studenckiego teatru 
Graciarnia to ludzie 
z pasją, którzy mają 
wiele do powiedzenia 
- nie tylko scenie.

-To zaczęto się dwa i pół roku 
temu. Kiedy przyszedłem na stu­
dia, nie było w Krakowie teatru 
studenckiego, więc po prostu po­
stanowiłem ze swoim przyjacielem 
założyć taką grupę. Nazwaliśmy 
się Graciarnia. W tym momencie 
w naszym zespole jest dwadzie­
ścia osób, praktycznie ze wszyst­
kich uczelni Krakowa - opowiada 
Tomasz Smykalski, jeden z założy­
cieli teatru.

Wśród aktorów spotkamy mię­
dzy innymi studentów UJ i AGH. 
Tym razem nie spierają się oni tra­
dycyjnie o to, kto się uczy, kto ba­
wi, a kto posprząta, ale wspólnie 
działają na scenie świetnie się przy 
tym bawiąc. Graciarnia to przede 
wszystkim ludzie-o różnych cha­
rakterach, osobowościach i tem­
peramentach. O rożnych zainte­
resowaniach, doświadczeniach 
i historiach. Jedni są w zespole od 
początku, inni dołączyli do niego 
całkiem niedawno.

ZGRANA EKIPA PRZYJACIÓŁ
Co ich łączy? Po pierwsze pasja. 

To ludzie, którzy po prostu kocha­
ją grać. Po drugie - ambicja, dzię­
ki której stają się coraz lepsi. Po 
trzecie - wspólne imprezy w aka­
demiku po udanych premierach. - 
Jesteśmy przede wszystkim grupą 
dobrych przyjaciół, którzy stoją za 
sobą zawsze i wszędzie - komen­
tuje Tomasz Katra. Graciarnia już 
teraz ma na swoim koncie sporo 
nagród i wyróżnień. Ich najnow­
sze „zdobycze” to Grand Prix za 
najlepszy spektakl na tegorocznym 
Epizodzie, Ogólnopolskim Przeglą­
dzie Teatrów Studenckich i Niszo­
wych oraz IV miejsce na Festiwalu 
Krzykowisko, gdzie zaproponowa­
li jurorom i publiczności spektakl 
„Gwałtu, co się dzieje”. Sztuka by­
ła niepowtarzalną okazją, by móc 
przekonać się jak panowie radzą 
sobie w spódnicy. Aktorzy Graciar- 
ni, kiedy wychodzą na scenę czują 
pełną swobodę i wolność. - W ja­
kąkolwiek role bym się nie wcielił, 
czuję się w niej dobrze, czuję się 
wolny - przyznaje Jakub Kalem­
ba, student UJ, jeden z członków 
zespołu. Tutaj liczy się tylko gra. 
Scena, to dla nich odskocznia, spo­
sób na oderwanie się od rzeczywi­
stości, ale także miejsce, które da-

Studencki teatr

Igraszki w Graciarni

I?

Aktorów - studentów z Teatru Graciarnia łączy pasja. Tu widzimy ich podczas jednego ze spektakli.

je wiele możliwości. - Najbardziej 
interesująca jest możliwość kreacji 
postaci, poza tym chcemy spraw­
dzać się przed publicznością, bo je­
steśmy amatorami. Od takich wir­
tuozów jak Jan Machulski czy Jan 
Nowicki dzielą nas lata świetlne 
- stwierdza Michał Pastuszczak, 
student UJ. Jednak, żeby grać, kre­
ować i występować potrzeba sporo 
zaangażowania. Aktorzy Graciar­
ni nie zadają sobie pytania, czy to 
wszystko się uda, pytanie brzmi: 
jak szybko? Ta ekipa to grupa za­
paleńców, którzy w tworzenie te­
atru wkładają mnóstwo czasu 
i energii. - Próby robimy w akade­
mikach, w miasteczku studenckim 
AGH. Czasami jest ciężko, przy tak 
dużej liczbie osób, jeżeli wszyscy 
studiują i mają zajęcia do wieczo­
ra, potem siedzi się na próbie do 
trzeciej w nocy albo dłużej - opo­
wiada reżyser - Przed spektaklem 
wykorzystujemy każdy dzień ty­
godnia, bo każda stracona sekun­
da jest stracona-filozoficznie ko­
mentuje Jakub Kalemba.

I(GRALI) MISTRZOWSKO
Cennego czasu aktorzy i reży­

ser nie tracili również przed naj­
świeższą premierą. Tym razem 
Graciarnia wzięła na warsztat 
„Igraszki z diabłem” - komedio­
wy klasyk czeskiego dramaturga 
Jana Drdy. Sztuka urzeka nie tyl­
ko niezwykłym nastrojem legen­
dy i ludowości, ale także niezrów­
nanym, mistrzowskim humorem. 
„Igraszki” w wydaniu studenckie­
go teatru to przede wszystkim ca­
ła paleta barwnych, wyrazistych 
i konkretnych postaci. Za to nie-

Próby młodego teatru często trwają do późnych godzin nocnych.

wątpliwie wszystkim aktorom na­
leżą się duże gratulacje. Szczegól­
ną uwagę zwraca Kasia (Maria 
Buksa) - prosta, wiejska dziew­
czyna, której marzy się rychłe za- 
mążpójście. I jakże się temu dzi­
wić „skoro taka już przyrodzona 
kolej rzeczy, że się ładne wydają, 
a szkaradne pietruszkę sieją”. Ak­
torka świetnie wykreowała postać 
szalenie temperamentną, zuchwa­
łą i zaradną, a przy tym mocno hu­
morystyczną. Wyjątkową sympa­
tię widzów budzą również diabły 
wszystkich kategorii. Bo jak nie po­
kochać „wsiowych” czartów (Bar­
tłomiej Urbanek, Maciej lljasze- 
wicz), co to „babów nie uwodzą” 
i jak nie roześmiać się na widok 
księcia piekieł (Jakub Kalemba), 

który budzi dokładnie taką samą 
grozę jak pierwszy lepszy pluszo­
wy miś. Nie można nie wspomnieć 
o „czarcie pierwszej kategorii” - 
Luciu (Michał Pastuszczak). Postać 
dobrze skonstruowana w każdym 
calu - wyraziste gesty, sposób za­
chowania i „czarci urok”, któremu 
z pewnością trudno się oprzeć. 
Premiera „Igraszek z diabłem” 
odbyła się na krakowskiej Scenie 
Tęcza. W opinii części publiczno­
ści „była to zabawna, bardzo in­
trygująca sztuka z wątkiem pi­
kanterii”.

Justyna Skrzekut

Strona internetowa teatru: www. 
facebook.com/KTS.Graciarnia

Fot. Biuro Sportu UJ, Krzysztof Konopacki CZERWIEC 2012 19
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Krakowskie Juwenalia 2012

Studenci zawładnęli Krakowem
Wielkie święto 
krakowskich 
studentów przeszło 
do historii pod 
znakiem świetnej 
zabawy, mnóstwa 
pozytywnej energii 
oraz polskich 
i zagranicznych 
gwiazd. W dniach 
15-20 maja studenci 
zapomnieli, co to 
sesja, a Kraków 
zmienił się 
w wielokulturową 
stolicę muzyki.

Koncert Kultu to już stały punkt 
krakowskich juwenaliów.

■
■ £ *

Publiczność szaleje podczas koncertu Strachów Na Lachy.

Pozytywne rytmy z Jamajki na­
pełniły publiczność niesamowitą 
energią. Skąd te emocje? Mieszan­
ka rocka, reggae i bluesa połączona 
z oddziaływaniem międzyludzkim 
sprawiła, że mimo chłodu, pod sce­
ną było naprawdę gorąco. Paprika 
Krops, Vavamuffin i Indios Bravos 
rozbujały publikę i stały się gwa­
rantem świetnej zabawy.

NIEPOKORNA MUZYKA
Podczas juwenaliów nie mo­

gło zabraknąć Niepokornych. Na 
plenerowej scenie przed klubem 
Żaczek pojawiła się nieprzeciętna, 
międzynarodowa obsada. Oprócz 
polskich, rockowo-alternatywnych 
kapel, takich jak Hatifnats czy Bad 
Light District, zagrało polsko-ukra­
ińskie trio, czyli DagaDana. Po­
łączenie jazzu, folku, elektroniki 
z niesamowitymi tekstami, zabar­
wionymi niekiedy gwarowym języ­
kiem, zafascynowało publiczność. 
Muzyczna różnorodność Niepo­
kornych artystów przyciągnęła 
na koncert tłumy szalonych stu-

Juwenalia rozpoczęły się od 
koncertu reggae. Na zdjęciu 

Vavamuffin.

Studenci podczas korowodu.

t.

dentów. Gwiazdami wieczoru by­
ły projekty Czesław Śpiewa i Ple- 
ase The Trees.

ROCKOWO
Crossoverowa muzyka Lao 

Che oraz charyzma Huberta Do- 
baczewskiego i muzyczne anima­
cje Mariusza Densta wprowadzi­
ły studentów w trans. Ten koncert 
był kumulacją pozytywnej energii 
- publika szalała, a refren piosen­
ki „Chłopacy” usłyszał chyba ca­
ły Kraków. Gdy na scenie pojawi­
ła się formacja Strachy na Lachy 
zrobiło się naprawdę gorąco i gło­
śno - studenci zastąpili Krzyszto­
fa Grabowskiego i chórem śpiewali 
„Dzień dobry kocham cię”. Mie­
szanka rocka, folku i reggae z do­
mieszką poezji śpiewanej porwa­
ła krakowską młodzież do zabawy. 
Juwenalia zakończył występ zespo­
łu Kult. Ponadczasowa kapela da­
ła z siebie wszystko, a reakcja pu­
bliczności udowodniła, że muzyka 
łączy pokolenia.

SMERFY, KRASNALE I SMOK
Juwenalia nie mogłyby od­

być się bez szalonego, barwne­
go korowodu, który przemierzał 
ulice Krakowa, zmierzając na Ry­
nek Główny. W tym roku pomy­
słowość studentów przekroczyła 
wszelkie granice. Pojawiły się sza­
lone smerfy, krasnale z zaczarowa­
nego lasu, małpy, a także ekipa Ja­
rzębiny z „Koko koko Euro spoko” 
na ustach. Studenci ujawnili swo­
ją inwencję twórczą i pokazali, 
jak się bawi krakowska młodzież. 
Kulminacyjnym punktem szaleń­
stwa na Rynku Głównym było prze­
kazanie żakom przez prezydenta 
Jacka Majchrowskiego, kluczy do 
bram miasta. W imieniu żaków

... *
O

Studenci w różny sposób 
docierali na Rynek Główny, aby 

przejąć klucze od prezydenta 
miasta.

tego zaszczytu dopełnili: Joanna 
Guniewicz, Najmilsza Studentka 
i Aleksander Dulak, Super Student 
Krakowa. Od tamtej pory oficjalnie 
władzę w Krakowie przejęli zwario­
wani i rozbawieni studenci.

Z HUMOREM
Koncerty i korowód to nie je­

dyne atrakcje krakowskich Juwe­
naliów. W Klubie Studio odbył się 
kabaretowy wieczór, podczas któ­
rego do łez rozśmieszały krakow­
skich żaków kabarety takie jak: 
Jurki, Szarpanina czy Puk. Jednak 
największą radość wywołały im­
prowizowane skecze z udziałem 
samych studentów. Krakowskie Ju­
wenalia 2012 już za nami, jednak 
szaleństwo powróci za rok, choć 
w nieco innym wydaniu.

Anita Gorczycka
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Książka

Szukanie swojego głosu
W momencie narodzin człowiek to pięk­

na tabula rasa. Ale już w chwilę po nich 
świat i życie zaczynają w nim pisać. Żaden 
znak i kleks w tej księdze nie jest jednak bez 
znaczenia. Atrament wnika głęboko. I nawet 
jeśli blaknie, to struktura papieru nigdy nie 
będzie już taka sama.

Szczególnie wrażliwa na to zapisywanie 
jest kobieta, co doskonale pokazuje powieść 
„Życie po mężczyźnie” Hanny Samson. Nar- 
ratorka tej pourywanej i pozornie chaotycz­
nej opowieści przedstawia swoje dotychcza­
sowe życie jednym tchem. Rozpoczynając 
od dzieciństwa, w którym to matka wywar­
ła na nią największy wpływ, przechodząc 
przez perypetie ze swoimi kolejnymi męża­
mi, a kończąc na etapie, w którym znajdu­
je się obecnie, kobieta rysuje swój portret, 
coraz bardziej zdając sobie sprawę, że jest 
on wypadkową relacji interpersonalnych bu­
dowanych od dzieciństwa.

Z tego obrazu przebija żal, ale i ogrom­
na samoświadomość, podszyta ironią i hu­
morem, do której kobieta dochodziła lata­
mi. Czytając książkę miałam wrażenie, że 
oto położyła się przede mną na kozetce 
osoba po przejściach i wyrzuca z siebie hi­
storię swojego życia, aby przeżyć katharsis. 
Nie sposób przerwać tak wstrząsającą sesję 
terapeutyczną.

Moim zdaniem kluczem do odczytania 
powieści są słowa: „Długo szukałam swo­
jego głosu. Bo jak mówić, to własnym gło­
sem, a nie tym, który inni za ciebie wymy­
ślili i tylko masz go użyć. Nie tak łatwo go 
znaleźć, kiedy się jest kobietą, jak wszystkie 
wychowaną do grzeczności. Bo wtedy zaraz 
myślisz, co inni pomyślą i rezygnujesz.”

Martyna Słowik,

Hanna Samson, „Życie po mężczyźnie”, 
Wydawnictwo Znak 2012

Książka

Babel Jamesa Joyce’a
„Finneganów tren” z 1939 roku w koń­

cu jest dostępny polskiemu czytelnikowi. 
Wbrew pozorom nie pachnie antykwaryczną 
pleśnią, lecz nowatorstwem wybiegającym 
poza literackie, a głównie językowe normy 
XX i XXI wieku.

Autor, James Joyce, po sukcesie „Ulis­
sesa” pragnął napisać dzieło mową ludzi 
sprzed wieży Babel i odtworzyć pierwszy 
ludzki język. W tym celu wymieszał różne 
style mówienia i spoił kilka słów w jedno. 
Powstał niezwykły język pełen kalambu­
rów, gier słownych i freudowskich przeję­
zyczeń. Z tego powodu powieść jest pra­
wie nieprzetłumaczalna, a polski tłumacz, 
Krzysztof Bartnicki, nazywa swe dzieło je­
dynie spolszczeniem.

Uroda języka jednego z największych pi­
sarzy XX wieku polega na tym, iż każdy widzi 
w nim coś innego, lepiej lub gorzej dostrzega 
ukryte sensy i nawiązania do tekstów kultu­
ry. Powieść wyprzedza postmodernizm, łą­
cząc w sobie świat z początku XX wieku z ca­
łą historią ludzkości. Uboga fabuła, historia 
oberżysty, jest tylko pretekstem do zagłę­
biania się we wnętrze człowieka. Zagadko­
wy język to język ludzkiego umysłu podczas 
snu, gdyż „Finnegans Wake” jest powieścią 
nocy, duszy; w odróżnieniu od „Ulissesa” - 
powieści dnia i ciała.

Od niedawna książką, podobno najtrud­
niejszą powieścią świata, mogą rozkoszo­
wać się polscy wielbiciele nowoczesnej prozy 
będącej niebywałym wyzwaniem, schizo­
freniczną bezsennością geniusza, ale i grą 
z konwencjami narosłymi wokół instytucji 
zwanej powieścią.

Marta Różańska

James Joyce, „Finneganów tren”, 
tłum. K. Bartnicki, wyd. Ha-art, 

Kraków 2012

Film

Bez odlotów
Cheyenne jest postacią na swój sposób 

tragiczną - uwięziony w wizerunku z mło­
dzieńczych lat wiedzie życie emeryta. Od­
kąd dwóch fanów pod wpływem jego twór­
czości popełniło samobójstwo, muzyk zaszył 
się w swej willi i zrezygnował z jakiejkol­
wiek kariery. Zresztą, jak sam zauważa, nie 
pracuje gdyż nie musi. Codziennie odbywa 
spacery tymi samymi ścieżkami, codziennie 
widzi te same twarze. Otacza go grono naj­
bliższych osób - żona Jane, przyjaciółka Ma­
ry, jej matka oraz kumpel Jeffrey, seksoho- 
lik. Rozrywką Cheyenne są wizyty na kawie 
w pobliskim centrum handlowym, gra z żo­
ną w pelotę bez rakietek oraz inwestowanie 
na giełdzie. Tak naprawdę sam nie do końca 
kontroluje otaczającą go rzeczywistość, nie 
wie dlaczego basen w ogrodzie nie jest na­
pełniony wodą, ani dlaczego jego pies nosi 
kołnierz. Na zbytnią ingerencję świata ze­
wnętrznego reaguje agresją i zaczyna krzy­
czeć na każdego rozmówcę, który zadaje 
zbyt dużo pytań. Stagnację rzeczywistości 
przerywa śmierć ojca Cheyenne. Muzyk de­
cyduje się na podróż do Nowego Jorku, aby 
wziąć udział w uroczystościach pogrzebo­
wych. Gdy dociera na miejsce, jego kuzyn 
przekazuje mu zapiski zmarłego i daje do 
zrozumienia, że powinien odnaleźć prze­
śladowcę swego ojca z czasów, gdy ten był 
więźniem Auschwitz. Zgodnie z ostatnią wo­
lą taty, z którym nie rozmawiał od ponad 30 
lat, Cheyenne wyrusza w podróż, która na 
zawsze odmieni jego życie.

„Wszystkie odloty Cheyenne’a” to film 
tak samo śmieszny jak i tragiczny. Z po­
czątku spokojna akcja w szybkim tempie 
zmienia się w kino drogi, które swym wyko­
naniem przywołuje na myśl najlepszych kla­
syków gatunku. Warta uwagi jest też kreacja 
Seana Penna, który okazuje się być bezbłęd­
nym wyborem na zawieszonego w rzeczywi­
stości, nieco zagubionego rockmana.

Ewa Sas

„Wszystkie odloty Cheyenne’a”, 
reż. Paulo Sorrentino, 

ITI Cinema 2012
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Film

Cyniczny, parszywy, 
zepsuty

„Idy marcowe” George’a Clooney’a to 
podręcznikowy przykład uświadamiający 
działanie machiny, której produktem sta­
je się polityk.

W „Good Night and Good Łuck”, poprzed­
nim filmie reżysera, o związkach polityki i te­
lewizji, symbolem walki mediów z władzą 
był czarno-biały odbiornik. W „idach marco­
wych” jego miejsce zajął globalny system in­
formacyjny pozwalający każdemu dotrzeć do 
newsa czy sensacji w ułamku sekundy.

Trudno wyobrazić sobie, kim byliby po­
litycy w dobie zalewu informacyjnego XXI 
wieku, gdyby nie szeroko rozpostarty nad 
nimi parasol ochronny - począwszy od ak­
tywistów agitujących z ulotkami na ulicy, 
przez speców od PR-u, dbających o nieska­
zitelny wizerunek szefa aż po profesjonal­
nych speechwriterów, wkładających w usta 
słowa, które ci wypluwają niczym profesjo­
nalnie zaprogramowany automat.

Oś fabularną „Id” tworzą zatem zarów­
no wyborcze szachy, co rozgrywający się 
w tle dramat. Powstaje klasyczny, trzyma­
jący w napięciu „political thriller”, którego 
pierwszoplanowym bohaterem jest Stephen 
Myers (Ryan Gosling) - zastępca w sztabie 
gubernatora Mike’a Morrisa (Clooney).

Pytanie, na które zwraca uwagę reżyser 
brzmi: czy wiara w ideały i misję jest w sta­
nie oprzeć się wszędobylskiemu cynizmowi, 
czy odwrotnie - to cynizm jako religia bę­
dąca fundamentem kodeksu polityka sta­
nowi punkt odniesienia do zrozumienia ich 
postępowania?

„Idy marcowe” sugerują zmianę kierunku 
stereotypowego myślenia o polityce. To, że 
jest brudna, wie każdy. Może wreszcie pora, 
by zrobić krok na przód. W kierunku...

Damian Wiśniowski

„Idy marcowe", 
reż. George Clooney,

USA 2011

Film

Dawnego kina czar
Wyobraźcie sobie, że budzicie się rano, 

a mający przypomnieć Wam o porannym 
wykładzie budzik dzwoni, ale go nie słychać. 
Tak samo jak wzajemnego przekrzykiwania 
się współlokatorów walczących o pierw­
szeństwo w kolejce do łazienki. Dziwne 
uczucie, prawda?

Dziwny wydaje się też pomysł Miche- 
la Hazanaviciusa, by w epoce efektów spe­
cjalnych i mnożących się filmów 3D kon­
struować swoisty wehikuł czasu jakim 
bezsprzecznie jest stylizowany na film nie­
my „Artysta”.

Zasiadając na widowni miałem wraże­
nie, jakbym trafił do retro kina, ciągle mając 
w pamięci plakaty z afisza przed wejściem, 
wykonane w rewelacyjnym oldschollowym 
stylu! Zaraz potem na ekranie, wypełnio­
nym zazwyczaj w całości obrazem, zobaczy­
łem przycięty do prastarego formatu, wąski 
czarno-biały kadr z utrzymaną w dawnej sty­
listyce czołówką (typowa plansza z napisa­
mi z charakterystycznym krojem czcionki). 
Sentymentalna podróż nabierała rumień­
ców. Modliłem się, żeby fabuła okazała się 
na tyle wciągająca, by nie zasnąć.

Nie usnąłem. Jean Dujardin jako upada­
jący gwiazdor dawnego kina George Valen- 
tin oraz Berenice Bejo w roli Peppy Miller 
-wschodzącej rewelacji „mówiącego" Hol­
lywood z ich sztafażem nieszablonowych 
zachowań, min i gestów byli niesamowi­
ci! Utrzymana w klasycznej poetyce tragi­
komedia miała i swojego cichego bohatera 
- piesek Uggy działał bowiem na publicz­
ność niczym łaskotki na kogoś nadwrażli­
wego pod tym względem, wywołując salwy 
śmiechu. „Artysta” to przepiękny, bo praw­
dziwy! Ten film to list miłosny do Hollywo­
od, jakiego nie znamy.

Damian Wiśniowski

„Artysta”, 
reż. Michel Hazanavicius, 

Francja/Belgia 2011

Teatr

Sława - piękna chociaż 
słaba?

Spektakl „45 stopni” to słowno-muzycz­
na mozaika mistrzów: spotkamy w nim Ja- 
cquesa Brela w tłumaczeniu Wojciecha Mły­
narskiego, Edwarda Stachurę, Konstantego 
Ildefonsa Gałczyńskiego, ks. Jana Twardow­
skiego, Jana Jangę Tomaszewskiego i kilku 
innych nieprzeciętnych poetów, tekściarzy 
oraz muzyków. Wszystko to w wykonaniu 
aktora Zbigniewa Kozłowskiego, który jest 
równocześnie autorem scenariusza, części 
tekstów oraz producentem spektaklu.

O co chodzi w przedstawieniu? Można by 
odpowiedzieć parafrazą słów jednej z piose­
nek: „O co tu chodzi? Chodzi o to, byś wy­
szedł stąd szczęśliwszy”. Zbigniew Kozłow­
ski w formie słowno-muzycznej mierzy się 
z tematem tyleż trudnym, co często absur­
dalnie zabawnym: drogą artysty do sławy. 
Jednak dla mnie jest to opowieść bardziej 
uniwersalna: o pewnej dozie próżności 
i narcyzmu, którą ma w sobie każdy z nas, 
a jednocześnie o potrzebie akceptacji i mi­
łości. Zatem jest to historia ludzkiej ambi- 
walencji, opowiedziana w sposób szalenie 
przewrotny; mam nieodparte freudowskie 
wrażenie, że każdy wyciągnie z niej tyle, ile 
siedzi w nim samym.

„45 stopni” to spektakl łączący w sobie 
elementy recitalu, eventu i tradycyjnego 
przedstawienia teatralnego. Godny polece­
nia wszystkim tym, którzy lubią nucić pod 
nosem piosenki niezapomnianych bardów, 
a także mają choćby odrobinę dystansu do 
siebie i świata. Kolejna odsłona przedsta­
wienia już 30 czerwca.

Martyna Słowik

„45 stopni”, 
reż. Zbigniew Kozłowski, 
Scena Teatru Zależnego 

(ul. Kanonicza i)
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A jak wygląda twój pokój?
Grupa studentów Instytutu Kultury Uniwersytetu Jagiellońskiego z kierunku Zarządzanie kulturą od kilku miesięcy realizujemy projekt zatytu­
łowany „Projekt Dziupla”. W Internecie powstaje fotoreportaż dokumentujący mieszkania studenckie. Skupia się on na zagadnieniu przestrzeni 
studenckiej, jej specyficznych wyróżnikach i cechach, które sprawiają, że młodzi ludzie identyfikują się z miejscami tworzonymi zgodnie z ich po­
trzebami, wizjami, a czasem również na zasadnie przypadkowego chaosu. Zgromadzony materiał znajduje się na stronie Projektu Dziupla na Fa- 
cebooku. Poniżej publikujemy wybrane fotografie.
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